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PRENUMERATA wynosi w Krskowls 
Bieiięcznie 2 kor., kwartalnie 0 bor., 
«a odnosza-ile do domu dopłaca ale 

40 bal.

Naprowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mlecktem kwartalnie 10 kor., w mnych 
aaAatwach kwartalnie 12 kor. Zmian* 

*ćra«u 40 hu

Kraków, Piątek 16 Kwietnia 1910.

C aaa a  ant e ra  pojedynczego  10 nai. 
t i a r i k  g tB frd sfa lfeew rg o  * k.

G Ł O S  K A R 0 D C
Wychodzi codziennie t  godz. 6-ej wieczorem z wyjgtKiem niedziel i lwiąt.

W  dni poświęteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-e] rano i o godz. 6 -e j w ieczorem

R o k  X V III .
Liaty pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i lnseraty nadsyłać można franco 
do Administracji „Głosu Narodu*1. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencji przyjmuje każdy urząd po 
cztowy w obrębie monarchii I w pań 
stwie niemieckiem. Reidamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają op łads 
•ocziowei. — Rękopisów redukcja nie 

aarraca

Adres Ked.: Ul iw . Krzyża L7. Adres 
tal.„Głos N t-odu" Kraków. Tai. Nr. MO

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmuje Aomlnistracya .G łosu Narodu", róg ul. św. Krzyzs i Mikołajskie) L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza %  haL za pterw-
kay n a ,  każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .G łosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k od 100 egz. dla miejscowych pre* 
a— eraiorów . Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje are Lwowie S. Sokołowski (Pisnął Haunmana). w W iednia Haasenstein & Vogier, M. Dukcs, H. bchalek, E. Braun, R. Motse, H. Frtsd! w B erlinie P. E. Coe, w B u d a p e sz c ie  J. Leopold, w P aryża da Raczkowski 14 CiM

de Trevlse, P. jones Cle, A. Lorette.

Oryginalne angielskie PŁASZCZE 
z a r z u t k i (Raglan) 
PELERYNY tyrolskie nieprzemak.

poleca w nadzwyczajnym wyborze
Dostawca dla Związku Lekarzy

B. WIERZEJSKl
K raków , Rynek, róg F loryańskie j Te le fon  3 6 8 .

prasa czesKa o wczorajszcm 
głosowaniu.

(Patrz artykuł pod ty I. „Jak wygadało glosowanie 
Uzisi-jsze?)

(Telegramy „Gloau Narodu“ z 15 kwietnia).

Praga. (Tel. wł.) W prasie czeskiej daje 
się zauważyć wielkie r o z g o r y c z e n i e  z 
powodu glosowania — na i wnioskiem posła
Seitza.

„Narodni Listy“ piszą, że tylko sukurs
00 P o l a k ó w  uratował rząd bar, Biunertha
1 ministra Bilińskiego od klęski.

„Hlas Naruda“ podnosi, iż Unia przeko 
nała Bię, że błędem jest dążyć do władzy, 
jeżeli lozporządza się tak słabą siłą. Wobec 
tak znikomej większości rządu n a  n ic  
nie zdałaby się rekonstrukeya gabinetu.

„Narodni Pulitika44 widzi w tem o b j a w  
w a l k i  p r z e ł o m o w e j  pomiędzy Słowia­
nami a Niemcami, dopóki Słowianie nie uzy­
skają w niej należnego stauowiska.

„Venkov“ uważa wynik głosowania za 
czysto przypadkowy.

Natomiast katolicki „Czech“ widzi w tem 
dowód s i l n i e j s z e g o  s t a n o w i s k a  rzą­
du, gdyż większość była z n a c z n i es z ą, — 
niż to opozycya przypuszczała.

Z Rady państwa.
Wiedeń. (T. B) Kilka minut po godzinie 

11 otworzył prezydent Pattai posiedzenie 
Izby posłów. Izba przestąpiła do dalszej dy- 
skusyi nad przedłożeniem  o pożyczce. Zabiera 
głos poB. H a b e r m a n n  (czeski soc.-dem.).

Wiedeń. (T. B.) Na dzisiejszem posiedze­
niu prez. P a t t a i  p r z y w o ł a ł  do p o rząd 
k u  p. S t r a n s k y ’ e g o  za ustęp we wczo­
rajszej mowie, atakujący prezydenta.

Poseł Habermann, który zabrał głos w 
sprawie pożyczki, protestował przeciw spo­
sobowi, w jaki minister B i l i ń s k i  p r z e ­
m a w i a  do Izby . Mówca krytykował go­
spodarkę finansową państwa i podniósł, że 
z a g r a n i c z n a  p o l i t y k a  opanowuje u 
nas całe życie publiczne.

Pos. C h i a r  i zaznaczył, że z w i ą z e k  
n i e ni i e c k  o-n a r  od o w y u z n a j e  nagłość 
i k o n i e c z n o ś ć  p r z e d ł o ż e n i a ,  co do 
meritum  jednak stanowisko związku będzie 
zależne od wyjaśnień rządu w komisyi, bo 
samo twierdzenie, że pożyczka konieczną 
jest dla uzupełnienia braku w kasach, z 
których wydzielono zaliczkę, nie daje poję­
cia o poczynionych wydatkach.

Następnie mówił poseł Kallina.
Po p. Kalinie przemawiał pos. S t e i n  er,  

który imieniem s t r o n n i c t w a  c h r z e ś c . -  
s p n ł. ograniczył się do o ś w i a d c z e n i a ,  
że  s t r o n n n i c t w o  j e g o  b ę d z i e  przy 
drugim i trzecim czytaniu g ł o s o w a ć  za 
p r z e d ł o ż e n i e m ,  puczem powiedział, że 
jego zdaniem minister skarbu nie wykorzy­
stał pomyślnego terminu dla podjęcia po­
życzki przed świętami. Węgry w tym wy­
padku wykorzystały czas odpowiedni, zała­
twiwszy swoją rentę koronową.

(Posiedzenie trwa dalej).

Z Komisyi.
Wiedeń. (T. B. K.) K o m i s y  a d r o ż y -  

ź n i a n a  odbyła dziś posiedzenie, na którem 
poseł Adolf D r o ss  przedłożył referat wkwe- 
styi mieszkaniowej.

Wiedeń. (T. B. K.) K o m i s y  a s o c y a l -  
n o - p o l i t y c z n a  przyjęła wniosek p. Lan­
ga, wzywający rząd, aby jak najrychlej przed­
łożył parlamentowi u s t a w ę  k a r t e l o w ą .  
Chodzi o to, aby uwzględniła ona takie zmo­
wy, które ze względu na postanowienia przy­
musowe i karne sprzeciwiają się dobrym o- 
byczajom i są niedopuszczalne. Referentem 
dla Izby wybrano p. Langa.

Narady Niemców.
Wiedeń. (T. B.). N i e m i e c k i  z w i ą z e k  

n a r o d o w y  odbył przed posiedzeniem Izby 
posiedzenie pod przewodnictwem p. C h i a- 
r e g o ,  o którem wydany komunikat powia­
da: Dyskutowano nad wczorajszem posie­
dzeniem nad p r z e d ł o ż e n i e m  p o ż y ć z -  
k o w e m  i Bposobem dalszego traktowania 
przedłożenia w Izbie 1 w komisyi budżetowej.

Następnie omawiano także stan obrad I omi- 
syi o ubezpieczeniu społecznem i wyrażono 
życzenie szybkiego załatwienia obrad w ko­
misyi

Walka z lordami.
Londyn. (T. I>1 Izba gmin. ltezolucyę w 

sprawie veta Izby lordów, nad którą dysku- 
sya została głosowaniem z 7 lim. ugr.wii zo­
ną, p r z y j ę t o  351 g ł o s a m i  p r z e c i w  i?4(i 
W ciągu obrad przyszło do burzliwych scen. 
Na U) minut przed końcem dyskusyi powstał 
premier ministrów A s ą u i t h ,  aby złożyć 
o ś w i a d c z e n i e  o p r z y s z ł e j  p o l i t y c e  
r z ą d u .  Zaledwie jednak wypowiedział sło­
wa: „Jeżeli lordowie nie przyjmą rozolucyi14, 
przerwał mu Balfour wśród oklasków opo- 
zycyi i okrzyków protestu na ławach stron­
nictw minisieryalnych i zapytał przewodni­
czącego, czy Asąuith działa według regula­
minu Izby, jeżeli w tem stadyum dyskusyi 
składa oświadczenie. Przewodniczący odpo­
wiedział, że oświadczenie może być złożone 
jedynie za zezwoleniem Izby. Balfour obsla- 
wał przy swoim proteście, uzasadniając go 
tein że dla dyskusyi w sprawie uświadczenia 
musi być zezwolony termin Przewodniczący 
na to prosił premiera, by nie składał oświad­
czenia (Burzliwe protesty na ławach mini- 
steryalnycli). Asąuith wśród oklasków inini- 
steryalnycii zapowiedział, że złoży oświadczę 
nie na końcu posiedzenia.

Następnie przyjęto 334 gł. przeciw 236 
rezolucyę o o g r a n i c z e n i e  t r w a n i a  par- 
l a m e n t u  do l a t  p i ę c i u .

Bi l  w s p r a w i e  v e t  a z o s  t a ł  f o r m a l ­
n i e  w z n i e s i o n y .

Na końcu posiedzenia oświadczył Asąuith 
wśród burzliwych oklasków mlnisteryalnycb, 
że jeżeli l o r d o w i e  r e z [ o l u c y i  w s p r a ­
w i e  v e t a  n i e  p r z y j m ą  — t o  r z ą d  bez­
p o ś r e d n i o  u d z i e l i  Kobr on i e  r a d ę ,  ja 
k i e  n a l e ż y  p o d j ą ć  k r o k i  d l a  z a p e ­
w n i e n i a ,  b y  r e z o l u c y a  s t a ł a  s i ę  li­
s t a  w ą. Jeżeli zaś rząd nie byłby w możno 
ś.ci Laęu zapewnić, to albo sam ustąpi albo 
albo rozwiąże parlament. (Burzliwe oklaski 
na ławach ministeryalnych, contra demekra- 
cya opozycyi).

Na Bałkanach.
Albania uśmierzona.

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, iż 
sytuacya w Albanii jest zupełnie s poko j ną .  
A r n a  u ci  s ą  r o z p r ó s z e n i .  Obecnie sta­
ra się tylko rząd turecki w y ł a p a ć  g ł ó ­
w n y c h  p r z y w ó d c ó w ,  aby ich stawić 
przed sądem wojennym.

Amnestya w Czarnogórze.
Belgrad. (Tel. wł.) Dziennik „Stampa44 do 

nosi z Uetynii, że ks. Mikołaj z okazyi 50- 
Ietniegojubileuszu rządów u ł a s k a w i  wszyst­
kich skazanych za zbrodnię stanu lub obra­
zę majestatu.

Charakterystycznem jest, żo w kraiku 
tak maleńkim jest aż t y s i ą c  t e g o  r o d z a ­
j u  s k a z a ń c ó w .

Greccy książęta wygnańcy.
Ateny. (Tel. wł.) Dziennik „Akropolis44 

zamieszcza charakterystyczny artykuł pod 
tytułem „Nasi książęta14. Pisze mianowicie, 
iż rewolueya jest już skończona, rząd ob­
jął administracyę kraju a oficerowie wrncili 
do koszar. Wobec tego zapytuje sie, któż 
zakazuje książętom greckim powrotu do oj­
czyzny i zajęć. Wszak synowie królewscy — 
jako prawowici książęta — mają pracować 
w marynarce i dlatego nie wolno im dłużej 
pozostawać bezczynnymi. Uzasadniając te 
żądania popiera je „Akropolis“ na ustawie 
i gwarancyi konstytucyi.

Instruktorzy dla armit greckie].
Paryż. (T. B. K.) „Gaulois“ donosi, że 

rząd przychylnie załatwił prośbę grockiego 
rządu o wysłanie generała i 4 oficerów dla 
reorganizacyi armi greckiej.

Obawy Ormian.
Konstantynopol. (T. B.) Z powodu kroków 

ormiańskiego patryarchatu ze względu na 
n i e b e z p i e c z n ą  s y t u a c y ę  w o k r ę ­
g a c h  o r m i a ń s k i c h  Porta wydała zarzą­
dzenia dla utrzymania spokoju.

Po przywitaniu Roosevelt udał się powo­
zem dworskim do swego mieszkania. Lokaj 
dworski wręczył Rooseveltowi zaproszenie na 
dzisiejszą a u d y e n c y ę  i jutrzejszy o b i a d  
d w o r sk i.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj 5 minut przed 
godziną 2 przyjął cesarz ,b. prezydenta Sta­
nów jednoczonych R o o s e v e l t a .  Gdy Ruo- 
sevt-lt siadał do powozu, zgromadziły się 
przed hotelem tłumy publiczności. Dziennika­
rze amerykańscy udali się za powrotem Roo- 
sfvelta automobilami do Burgu.

\Y powrocie z Burgu zdjęto przejeżdżają­
cego prezydenta do kinematografii.

Zamierzona ncicczka Nofrichtera
Wiedeń. (Tel. wł.) Hofrichter, który w o- 

statnich czasach przedsięwziął kilka prób u 
ceczki, starał się w tym celu przedziurawić 
mur w celi więzienia. Ubiegłej nocy odkryto 
w murze wielki, wyżłobiony widelcami i no­
żem otwór, który zakrywał więzień łóżkiem. 
Z tego powodu w z m o c n i o n o  przy Huf- 
richterze nadzór.

Hofrichter stał s;ę niezmiernie pobożnym, 
zdaje się jednak, iż jest to umiejętna symu- 
lacya.

Wiedeń- (Tel. wł.). Rozprawa przeciw Hof 
ricliterowi, która miała się odbyć z końcem 
bieżącego miesiąca — przesunięta będzie 
prawdopodobnie na miesiąc późniejszy, po­
nieważ audytor K un  z zaniemógł.

Na rozprawie odczytaną zostanie o b r o ­
n a  H o f r i c h t e r  a, wygotowana przez niego 
samego, tudzież pismo jego obrońcy praw­
nego. któremu, wedle ustawy, nie wolno się 
jawić na rozprawie.

4{ooscVdł w Wiednia.
Wiedeń (T. B.). Ryły prezydent Stanów 

Zjednoczonych, Teodor Roosevelt, przybył tu 
dziś o godz. 6 m. 45. Na dworcu kolei powi­
tali go ambasador amerykański Cerens, am­
basador austr.-węg. w Waszyngtonie Hen- 
gelmilller, szef sekcyi Mflller w zastępstwie 
ministra spraw zagranicznych Aehrenthaia, 
oraz członkowie ambasady amerykańskiej.

Telegramy
(Telegramy „Ułom Narodn“ ■ dnia 15 kwietnia.)

Giełda.
Wiedeń. (Teł. w ł.) Silna tendeneya, Jaka 

wyraziła Bię przy końcu targu wczorajszego, 
zaznaczyła się 1 dzisiaj. Żywszy interes ob­
jawił się  w akcyach „Skody44, które poszły 
w górę o 5 K.

Sprawa posła Dobiji.
Wiedeń. (T. B. K.) Sąd powiatowy w Bia­

łej c o f n ą ł  zgłoszone wczoraj żądanie o w y­
d a  n i e p o s ł a  D o bi j  i.

Zastępcy hr. Khuena.
Budapeszt. (Teł. wł.) Oficyalny organ 

Kossutha „Budapeszt41 donosi, że na wczo­
rajszej radzie ministrów zastanawiano się 
nad tem, kto ma z a s t ę p o w a ć  w r z ą d z i e  
hr. K h u e n a-H e d e  r v  a r  eg o , gdyby wyje­
chał, lub też zaniemógł. Ostatecznie zgodzo 
no się na to, że w takim przypadku kiero­
wać będą rządem wspólnie ministrowie Lu- 
k a e s  i H i e r o n y  m i

Skandal egzaminacyjny
Budapeszt. (T. B.) Profesora uniwersytetu 

Henryka Marczaly przed kilku miesiącami 
bardzo gwałtownie zaatakowano z powodu 
jego stronniczego postępowania przy eg  z a 
m i n i e  redaktora pisma „Budap. Abendbl.44, 
Artura Singera. Singer mianowicie iniał z 
góry znać pytania, jakie mu będą przy eg­
zaminie zadane. Z powodu tych ataków se 
nat akademicki wdrożył śledztwo, a po jego 
ukończeniu wyraził prof. Marczaiy’emu v o - 
tu m  n i e u f n o ś c i ,  a to z przyczyn objek- 
tywnych, a nie z powodu ewentualnego sto­
sunku jego do redaktora Singora. Równocze­
śnie odmówiono red. Singerowi n a d a n i a  
s t o p n i a  d o k t o r s k i e g o .  Prof Marczaly 
oświadczył, żo przeciw uchwale tej zgłosi 
r e k u  r s  do m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y .

Klęska konserwatystów.
Berlin . (Tel. wł.) Konserwatyści nruscy po­

nieśli przy ostatnim wyborze, w miojsce b. 
prezydenta parlamentu Stolberga, sromotną 
klęskę. W r. 1907 Stolberg odniósł w tym 
okręgu wyborczym zwycięstwo, otrzymując
20.000  głosów. Mandat z okręgu tego Ole- 
sko-Jobannesburg piastowali wyłącznie kon­
serwatyści od r. 1871. Obecnie otrzymał man 
dat kandydat liberalny K o c h  12.600 głosami, 
podczas gdy kandydat konserwatywny otrzy­
mał tylko 10.000 głosów.

Głosowanie to jest wysoce znamienne — 
okazujo się liowiem, iż k o n s e r w a t y ś c i  
t r a c ą  g r u n t ,  p o d  n o g a m i  skutkiem 
swego zbyt ciasnego i egoistycznego punktu 
widzenia na reformę wyborczą.

Katastrofa kolejowa.
Spohane. (Stan Waszyngton) (T. B.) Na 

linii Mertern-Pacific wskutek pęknięcia koła 
pociąg s t o c z y ł  s i ę  w r ó w.  Dotąd wydo 
byto 3 zwłoki. Przypuszczają, że pod gruza 
ini znajduje się znaczna liczba zabitych

Marek Twain chory.
Paryż. (Tel. wł.) „N. Herald44 donosi z 

Nowego Jorku, iż znany humorysta amery­
kański Marek Twain, poważnie zachorował.

Żydowskie fermenty.
t nas w Galicyi kwestya żydowska na­

leży do tych wstydliwych chorób, o których 
publicznie i szczerzo prawie nie wolno mó­
wić. Taka t aktyka jest zwłaszcza wygodna 
dla konserwatystów, którzy niezbyt życzlń 
wie dla żydów usposobieni, potrzebują ich 
jednak często do swych oporacyi finansowych 
i politycznych, i dlatego kwestyi żydowskiej 
nigdy jawnie nie poruszają. Dla liberałów 
znowu, kwestya żydowska jest rozstrzygnię 
ta — oczywiście ofieyalnie. Ich hasłem jest 
asymilacja, którą skrycie santi uważają za 
komedyę, a nawet oszukaćstwo; ale ponie­
waż ludzie ciasnego poglądu i małej duszy 
lubią udawać wiarę w to co jest dla nich 
najdogodniejsze, więc i nasi pseudo postępowcy 
wierzą tirzędownie w żydowską asymilacyę, 
gdyż ta wiara pozwala im na najszpetniejsze 
kompromisy z żydami. Zarówno jednak kon­
serwatywni asemici, jak liberalni asymilato- 
rzy, nie lubią przedewszystkiem o żydach 
rozprawiać, i stąd u nas poza szpaltami „Gło­
su Narodu44 nie toczy się nigdy dyskusya na 
ten temat. Inaczej jest w Królestwie; tam 
polityka nio zdeprawowała jeszcze stronnictw 
do tego stopnia co w Galicyi, tam pomimo 
zupełnie analogicznych stosunków — nawet 
liberali rozprawiają publicznie o kwestyi ży­
dowskiej, a dyskusya Jest tem ciekawsza, że 
żydzi w Królestwie mniej wyćwiczeni w rze­
miośle dyplomatycznein i nie tak zaprawieni 
do politycznego komedyańctwa, jak ich współ­
wyznawcy w Galicyi, wywnętrzają się chę­
tniej i łatwiej pokazują swoją prawdziwą fi- 
zyonomię. Można powiedzieć, że w Królestwie 
i asymiiatorzy i nacjonaliści żydowscy są 
szczersi i mniej ostrożni, i dlatego tam mo­
żna ich pozuać prędzej i gruntowniej.

Niedawno właśnie odbyła się w Warsza­
wie publiczna dyskusya na tem at żydowski, 
urządzona przez t. zw. „postępowe zjednocze­
nie" tj. grupę żydowsko-polską, stojącą 
mniej więcej na gruncie galicyjskiego libera­
lizmu. W dyskusyi brali udział także „neo- 
judaiści44, których program przed paru tygo­
dniami streściliśmy w „Głosie Narodu44. Ale 
„postępowcy44 nie uznali ich interwencji i 
ułożyli własne wyznanie wiary o żydach — 
które poniżej przytaczamy jako ciekawy do 
kument zaślepienia i bałamuctwa z jednej a 
zręcznego maskowania się z drugiej strony.

Oto, jak postępowcy oceniają Btosunok Po­
laków do żydów:

1) „Polskie Zjednoczenie postępowe44 u- 
wata żydów nie za odrębny naród, lecz za 
grupę płomienno-wyznaniową, bez rozwinię­
tej świadomości narodowej, dla której jedy 
ną drogą wyjścia z ghetta i zdobycia kultu­
ry europejskiej, a co za tem idzie faktycz­
nego równouprawnienia w życiu prywatnem 
i społecznem jest asyinilacya polityczna i kul­
turalna. Żargon nie może być uważany za 
Język narodowy żydowski.

2) Asyinilacya polityczna czyli uobywate- 
lenie polskich żydów, polegające na solida­
ryzowaniu się i czynnem popieraniu dążeń 
politycznych narodu polskiego, czege dowo 
dy zresztą dawały nie tylko jednostki, lecz 
w wielu wypadkach i masy żydowskiej!!) 
jest bezwzględnie koniecznym warunkiem 
pokojowego współżycia Polaków i żydów. — 
Obowiązkiem społeczeństwa polskiego i ży­
dowskiego jest energiczne zwalczanie grup 
żydowskich, głoszących zasady egoizmu na­
rodowego żydowskiego, obojętności lub prze­
ciwstawiania się interesom polskiego naro 
du. Żydów spolszczonych uważamy za współ­
braci, żydów wyodrębniających się uważamy 
za żywioł obcy, a w pewnych stosunkach i 
warunkach za wrogi(?).

3) Asymilacja kulturalna, polegająca na 
poznaniu i umiłowaniu języka i literatury o 
raz instytucyj po'skicli, inoże i musi być 
prowadzona jedynie środkami kulturalnymi 
przez podnoszenie kultury polskiej, popiera­
nie odgrywającego się samorzutnie rozpo­
wszechniania języka polskiego wśród żydów 
a przedewBzystkiem przez zakładanie wspól­
nych szkół początkowych dla dzieci polskich 
i żydowskich (!!)

4) „Polskie Zjednoczenie postępowe, sto­
jąc na gruncie wolności sumienia i równou­
prawnienia wyznań, uważa za niezbędne w 
interesie kraju popieranie powstających wśród 
mas żydowskich usiłowań wyzwolenia się z 
więzów fanatyzmu, przesądów i uprzedzeń 
antyspołecznych, pi zeszkadzających ich uo- 
bywateleniu.

b) Konieczne jest dążenie do zmniejszenia 
nędzy mas żydowskich, niezależnie od środ 
ków, stosowanych do ludności polskiej, przez 
ułatwienie emigracyl części ludności pozba 
wionej środków do życia, przez rozwój eko­
nomiczny kraju i przez popieranie usiłowań 
zniesienia strefy osiedlania żydów.

6) Niezależnie od wszelkich wywodów 
teoretycznych i sztucznych konstrukcyj po­
lityczno społecznych, tworzonych przez nn- 
cyonalizm żydowski, uważamy, że naród pol­
ski nigdy nie pozwoli na podział Bwej ziemi 
i swej organizacji między uprawnioną z obu 
stron spółkę polsko-żydowską i że dla zwal-

Piuto Pilznenskie B. B.
(Urąnein

z Brow aru  M ieszczadshiego w  Pilznie
założonego w roku 1843 
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czenia tego rodzaju dążeń będzie miał zaw­
sze dostateczną siłę4*.

Z wyjątkiem ostatniego ustępu, który słu­
ży widocznie do zamaskowania poprzednich 
niezmiernie ryzykownych twierdzeń — cały 
powyższy .postępowy44 program jest tylko 
niesłychanie zacofanem powtórzeniem sta­
rych kłamstw asymilacyjnych. Rozpowsze­
chnianie zaś takich przykrych bajek, jakoby 
masy żydowskie popierały kiedykolwiek 1 w 
jakiejkolwiek forure dążenia polityczne na­
rodu polskiego — Jest dowod m niesumieu- 
ności autorów „postępowego44 programu. Wie­
le razy wśród mas żydowskich objawił się 
kiedykolwiek jakiś silniejszy i wybitniejszy 
ruch polityczny — był on zawsze i wszędzie 
skierowany przeciwko Polakom. Wiedzą o 
tem dobrze Poznań i Wilno — zaznały tego 
cośkolwiek Warszawa, Lwów, a nawet Kraków.

Ale żydzi są już za silni i za pewni siebie, 
aby potrzebowali liczyć się z pobożnemi ży­
czeniami „postępowców44.

Na drugi dzień po ogłoszeniu powyższego 
asymłlacyjnego programu odbyło się zgro­
madzenie czysto żydowskie, poczem WBzyst- 
kie pisina żydowskie w Warszawie zamieściły 
na czele numeru „Wyjaśnienie44, rozpoczyna­
jące się od słów: „Rozważywszy deklarację 
polskiego Zjednoczenia Postępowego o ży­
dach w Polsce, przedstawiciele rozmaitych 
grup żyduwskich, w obecności przedstawi­
cieli prasy żydowskiej, doszli do następują­
cych wniosków :

1) Nacjonalizm żydowski jest przede- 
wszystkieiu kulturalny, jedynie w nacyonali- 
zinie żydowskim i na gruncie języka żydow­
skiego widzimy możliwość rozwijania masy 
żydowskiej, jak również utrzymania egzy- 
stencyi naszego starego plemienia.

2) żadnych agresywnych dążeń nie ma 
nacyonalizm żydowski(?!), ajwszelkie gadania o 
zagarnięciu [polskiej ziemi i rozdzieleniu jej 
pomiędzy dwoma narodami, nie są niczeni 
innem, jak oszczerstwami.

3) Jesteśmy przekonani, że jedynie uzna­
nie obywatelskich i narodowo-kulturalnych 
praw narodu żydowskiego może wytworzyć 
z żydów polskich uczciwych dopomagaczów 
(Mitli&lfer) w rozkwicie i pokojowym rozwoju 
Polski.

Wierzymy w siłę wewnętrzną narodu ży­
dowskiego, który już tyle doświadczeń prze­
żył w swej długiej historyi, że żadne groźby 
nie sprowadzą go na manowce i nie będą 
przeszkadzały naturalnemu biegowi pokojowo 
uspo obionego, samozachowawczego, narodo­
wego rozwoju44.

Tak pokwitował! żydzi asymilacyjną de- 
klaracyę wystosowaną pod ich adresem, a 
pomimo zuchwałego tonu ich odpowiedzi, 
ma ona przynajmniej tę zaletę, że jasno o- 
kreśla stanowisko żydowskie.

Jak zaś żydzi oceniają wartość „postę­
powców44, o tem świadczy artykuł żydow­
skiego dziennika „Frajnd44, poświęconego tąj 
kwestyi.

Twierdzi on, że uchwały te „ani na włos 
nie zmieniają stanu rzeczy i w niczem się 
oie przyczynią do rozwiązania kwestyi44. 
„Nacyonalizm żydowski jest objawem żywio­
łowym masy żydowskiej, na którą wpływ 
panów Keinpnerów i Ski równa się zeru44. 
„Proces nacyonalizacyi żydów jest nieuni. 
kuióny tak samo, jak proces demokratyza- 
cyi44.

Gazeta żydowska zupełnie lokceważy po­
stępowców, pisząc: „To blade, bezkrwiste
stworzenie, nazywające się „polBką myślą 
postępową*4, w dodatku do całej swej sła­
bości zostało jeszcze przyparte do tnuru 
kwestya żydowską i wyszło pokaleczone i 
pokrzywiono nie do poznania44. I nic dzi­
wnego, jest to majacząca, bezkrwista, pol­
ska „postępowość44, urodzona lunatyczka44.

Nie możemy powstrzymać się od uwagi, 
że powyższa ocena „polskiej postępowości44 
je st dość trafna. Zapomniał tylko „Frajnd44, 
że ten „polski postęp44 — jest do tego sto­
pnia przesiąknięty żywiołami żydowskiemi— 
że one nadają mu właściwy charakter.

Tak więc nacyonalizm żydowski nie my­
śli bynajmniej kapitulować wobec najbardziej 
postępowej asymilacyi — i społeczeństwo 
polskie powinno poważnie się liczyć z tym 
silnym, niebezpiecznym, destrukcyjnym i wro­
gim czynnikiem — który usiłuje rozsadzić 
uasz narodowy organizm.
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Jak wyglądało 
głosowanie dzisiejsze.

W iedeń, 14 kwietnia.
(Ma) Ważne głosowanie w Izbie posłów 

Galerye przeto zapełnione. Przeważnie ol 
brzymimi kapeluszami kobiet. Wśród cieką 
wych panuje żywe zdenerwowanie powolnym 
biegiem głosowania. Przytom cały ten proce 
der odbywa się bez zajmujących epizodów 
dość spokojnie i w porządku. Zwycięstwo 
rządu nie ulegało wątpliwości już przed po 
siedzeniem. Senzacya straciła wiele na świ«' 
żości, gdyż zapowiadano ją  już od tygo 
dnia; atoli w porównaniu z normalnemi, 
nudnemi i powszednlemi posiedzeniami — dzi­
siejsze posiedzenie je st naprawdę interesu 
jącem

Izba pełna. Zarówno stronnictwa rządo­
we, jak  opozycye stawiły się w komplecie. 
Głosuje 478 posłów. Chorwaci dalmatyńscy 
opuszczają salę przed głosowaniem. Nie chcą 
robić rządowi trudności, bo ten rząd obiecu­
je  poważnie zająć się podniesieniem gospo 
darciem Dalmacyi. Przedewszystkiem przez 
kolejowe połączenie Spalata z kolejami bo- 
śniackiemi i z austryackieini, tudzież przez 
lepsze wyposażenie portów.

Na pomoc rządowi przybyli także posło­
wie chorzy i bawiący na urlopie. Poseł 
Gróschl przybył z Czeeb specyalnie na gło­
sowanie za pożyczką 182 milionową. Bar. 
Bienertb dzięsuje mu ostentacyjnie. Zjawił 
się również książę Alojzy L i c h t e n s t e i n ,  
szef stronnictwa chrześć.-socyalnego, mimo 
ze od kilku tygodni znajduje się pod opieką 
lekarską. Szczupły, wysoki, łysy, żywy, z ru- 
ubliweuii, długiemi rękami, w opiętym angle- 
zie, rwrac. powszechną uwagę. ^Nikr jeszcze 
nie przypuszczałby, że książę przekroczył 
sześćdziesiątkę. Z innych przywódców ude 
rza wyniosła, pełna niesłychanej powagi i mi- 
nisteryalnego majestatu, osoba dra S z u -  
s t e r s z i c a ,  wodza katolickich Słoweńców 
Z za złotego owikieru spogląda ten 1 a o d e r 
Unii słowiańskiej tak wyniosłe i pewnie, ze 
każdy pozna w nim niepośledniego polityka.— 
Dr Karol Kramarz jest nieobecnym. Walka 
z rządem interesuje go mniej obecnie, niż 
krajobrazy sycylijskie. Bawi u podnóża Etny. 
Inni przywódcy opozycyi stawili się na miej 
scu. Je»t więc obecnym i dr W iktor Adler, 
wódz socyalistów, zawsze z miną dobro­
dusznego, ironicznego profesora uniwersyte­
tu, z twarzą wyraziście semicką. Jest i jego 
adlatus, S e i t  z, eksnauczy ciel miejski, ruchli­
wy, chytry, robiący wrażenie żydowskiego 
agenta handlowego, mimo że nie jest żydem. 
Oczywiście nie brak i „naszego" Di&m&nda 
ze Lwowa, którego panie na galeryi mogą 
uważać za bardzo uprzejmego, eleganckiego 
i towarzyskiego towarzysza. Czescy socya- 
liści — to najbardziej ordynarne twarze w 
parlamencie. Chudy, wysoki Daszyński z cho­
robliwie naprężonymi oczyma wygląda jak  
magnetyzer Z Czechów — Praszek, Udrz&l, 
Klofacz wyglądają dość nieznacznie.

Zaczyna się głosowanie Najpierw prze­
mawiali pp. Seitz, Choć i Dr Stransky (cze­
ski żyd). Potem sekretarz Izby czyta kata­
log alfabetyczny posłów, którzy odpowiada­
ją  J a "  lub „nein", zależnie od togo, czy 
głosują za lub przeciw wnioskowi Seitza. 
Wniosek ten — jak  wiadomo — żądał prze­
niesienia pożyczki 182 milionowej na drugie 
miejsce w porządku dziennym Izby. Posło­
wie głosują we wszystkich językach. Z Po­
laków p. Dobija mówi „nie". Inni „nein". 
Brakuje kilku ludowców. Posłowie nudzą 
się aktem głosowania. Dr German nie mo­
że usiedzieć w miejsca, X. Stojałowski siada 
aż na pulpicie, posłowie chłopi rozmawiają 
prawdopodobnie o pogodzie, bo aż ziewąją 
z nudów. P. Stapiński siedzi spokojnie, jak ­
by się bał spotkać wzrokiem kogo z Cze­
chów lub Słoweńców. Oj! nio pochlebnie tam 
mówią o nim. Wszak bramy tryumfalne 
eheieli mu stawiać, gdyby dawniet przyje­
chał do Pragi. A dzisiaj p. Stapiński głosu­
je  z rządem przeciw Unii słowiańskiej. Od­
daje głos cicho i trwożliwie. On, pogromca 
rządu dawniej, — dzisiaj należy do pierw­
szych wielbicieli systemu Bienertha - Biliń­
skiego.

Już wiadomo, że większość rządowa be 
dzie poważna. Gwar rośnie. Dr Gessmann 
oddaje głos wśród hałasu, prezydent go nie 
słyszy. R>oś woła „ja. ja “ — wśród salw 
śmiechu. Śmieszną bowiem je s t myśl, by Dr

Gessmann głosował przeciw bar. Bienertho- 
wi, którego on właściwie zrobił szefem ga­
binetu.

Głosowało 219 posłów za wnioskiem 
Seitza, 249 przeciw. Większość rządowa jest 
znaczna. Na ławie ministrów zadowolenie. 
Siwy Biliński żywo rozmawia z bar. Bie- 
nerthem, minister Hochenburger, z wystają­
cą brodą podobny do Wagnera, uśmiecha się 
nieprzyjemnie, obojętnie zachowuje się gek 
nerał Ceorgi, inni znudzeni biorą portfele z 
papierosami i wymykają się prędko. Towa­
rzyszy im hałas czeskich radykałów, Choca, 
Buzi wala i Lisego. Prezydent przerywa po­
siedzenie. Po przerwie zabiera głos w dy- 
skusyi nad pożyczką najpierw Dr Ellenbo- 
gen, soc. demokrata. Minister Dr Biliński 
zbliża się z pośpiechem do mówcy, słucha i 
notuje. Sala obrad opróżnia się, galeiye tak ­
że. Kuloary, leslauracye, saia kolumnowa — 
pełne. Wszyscy omawłąją zwycięstwo rządu. 
Sensacya skończona.

** *
W uzupełnieniu wiadomości, przesłanych 

nam przez naszego korespondenta wiedeń­
skiego, przynoszą dzisiejsze telegramy co n a­
stępuje :

Zwycięstwo rządu okazało się w rezul­
tacie większo, gdyż wniosek pos. Seitza u- 
padł nie 30 lecz 40 głosami, podczas gdy 
spodziewano się, iż większość rządowa zwy­
c ię ż  tylko 15 — 18 głosami.

Po przemówieniu pos. Ellenbogena (soc.) 
zabrał głos min. B i l i ń s k i ,  który przypo­
mina swoje exposó finansowe, w którem za­

siedział, że dla właściwego budżetu po­
trzebną będzie jedna pożyczka, a druga dla 
budżetu, jaki mają uchwalić delegacye z o 
kazyi zawikłan bośniackich. Deficyt nie po 
chodzi z wojskowych wydatków, lecz wŷ  
łącznie ze stosunków wewnętrznych monar­
chii. Na samą budowę dróg wodnych wyda­
no dotychczas 30.i)00 00u koron, a w po 
szczególnych działach budżetu wydatki się 
zwiększają.

Przy tej sposobności docnodzi do żywej 
dysKusyi między posłami, a ministrem Bi­
lińskim ;

Pos. R e d  l i ch;  Płace urzędników się 
zwiększają!

Pos. Ś c h u h m e i e r :  Ale trzeba przedło­
żyć rachunki, bez uchwały nie wolno wy­
dawać pieniędzy.

Dr B i l i ń s k i :  W razie wojny wolno mi 
wydawać pieniądze.

Pos. R en  n e r : Przyznaję, ale skoro par 
lament się zbierze, należy zażądać indem- 
nitas.

Dr B i l i ń s k i :  Proszę nie zapominać, że 
nie wszystkie te żądania znajdowały się w 
zakresie kompetencyi tej Wysokiej Izby 
Przerywania). Znacznie większa ich część 

należy do zakresu działania delegacyi. (Prze­
rywania).

P r e z y  d e n t  dzwoni i prosi o spokój.
Dr B i l i ń s k i :  Mnie panowie z równo­

wagi nie wyprowadzicie. Szkoda trudu, gra 
nie jest równą. Panowie się irytujecie i krzy­
czycie, a ja  sobie z tego nic nie robię. (We­
sołość i przerywanie. Wrzawa)

Pos. Dr Di a m a n d :  My jeozcze pana 
przyuczymy do przyzwoitego tonu.

Przerywania. Między pos. Bieloblawkiem 
a socyalistami przychodzi do barJze żywych 
starć słownych. W i e l k a  w r z a w a .

Wkońcu minister przedstawiwszy gospo­
darkę centralnej kasy państwowej i poszcze­
gólnych kas rozrzuconych po calem państwie, 
ctorych jest 10.000, zaznacza, że w porówna­
niu z rokiem ubiegłym stan zapasów jest 
gorszy o 190,000.000 kor. Wobec tego mini­
ster prosi ponownie o rychłe uchwalenie po­
życzki 182 mil. kor. (Żywe oklaski).

Po odpowiedziach min. Georgfego na sze­
reg interpelacyi, odroczono posiedzenie do 
dnia dzisiejszego na g. 11 przed południem.

Organizacya Banku 
przemysłowego.

Sprawa Banka przemysłowego, która cią­
gle tak żywo nasze społeczeństwo interesu 
je, znowu znacznie się naprzód posunęła. 
Stało się to z chwilą, gdy w^taiejsce grupy 
ks. Lubomirskiego zawiązało się k o n s o r -  
c y u m ,  które całą brakującą sumę w kwo­
cie 1,900.000 k. bez jakichkolwiek zastrzeżeń 
złożyć się ofiarowało. Gdy nadto oba miasta

stołeczne, Lwów z kwotą 1.200.000 k., a Kra­
ków z kwotą 1 miliona do udziału rego zgło­
siły się, zachodzi obecnie konieczność zna­
cznej redukcyi tych sum, a kwoty przez po­
wyższe miasta deklarowano, będą musiały 
być co najmniej do p o ł o w y  o g r a n i c z o ­
ne. Nie podobna bowiem nie uwzględnić 
choćby w części tylko ofert prywatnych sub­
skrybentów, wśród których znajduje się wiele 
bardzo poważnych osobistości ze sfer posel­
skich, przemyślewycn oraz wybitnych zie­
mian. Dość powiedzieć, iż sam Kraków zgło 
sił ze sfer obywatelskich oferty na przeszło
200.000 kor.

Uchwała Wydz. kraj. postanawiająca za­
warcie umowy z kapitałem kraju w kwfcpie 
l,ll»0.000 kor. przy współudziale kapitalistów 
krajowych z dalszą kwotą 1,900.000 k z Tow. 
Eskontowem ma być już w najDliźszym 
czasie wykonaną — poczem pozostaną je 
szcze do załatwienia pewne formalności jak: 
zatwierdzenie statutów, uzyskanie koncesyi, 
wygotowanie i konfekeya akcyi, ich ostęplo- 
wanie etc., k tóre to czynności jeszcze kilka 
naście tygodni czasu zabiorą, i wtedy będzie 
można przystąpić ao zwołania zgromadżonia 
konstytuującego, na którem dopiero nastąpi 
wybór Rady nadzorczej, a ta wreszcie za 
mianuje Dyrekcyę. W każdym razie nie na­
stąpi to wcześniej aż z k o ń c e m  l a t a  b. r. 
i w tym dopiero czasie można się spodzie­
wać wejścia w życie Banku przemysłowego.

Ponieważ więc cuwila organizacyi Banku 
przemysłowego zbliża się — z tego powodu 
krąży szereg pogłosek oraz wiadomości dzien­
nikarskich o mianowaniu czy to Rady nad­
zorczej, czy Dyrekcyi.

I tak, niektóre z dzienników podały wia­
domość, iż Wydział kraj. zamierza postawić 
na czele Banku przemysł. Eksc. Dawida A- 
b r a h a m o w i c z a ,  jako prezesa Rady nad­
zorczej. Natomiast jako poważnego kandyda­
ta  na dyrektora Banku wysuwają sfery mia­
rodajne radcę ministeryalnego, Dra S ż a r ­
s k i e g o  z Wiednia. Również za rzecz pewną 
należy uważać, iż dyrektorem krakowskiej 
filii Banku przemybł zostanie obecny kiero­
wnik filii Banku krajowego w Krakowie p. 
K a r ł o w s k i .

Bank przem ysłowy a Eksc. W udzicki.
Jak donoszą z Wiednia, do Rady nadzorczej 

Ranku przemysłowego mają wejść z Krakowa 
prezydent Dr Leo i hr. Wodzicki. Kandyda­
turę  hr. W odzickiego u w ażają  no jego znanem  
uświadczeniu w  spraw ie g runw aldzkie j i po 
jego postępowaniu w spraw ie  rydzyńskie j za  
prow okacyę opinii publicznej.

N arodow a demokracya przeciw  Bankowi prze­
mysłowemu.

Grono narodowych demokratów postano­
wiło obalić uchwałę Rady ni. Lwowa w spra 
wie udziału gminy w założeniu Banku prze­
mysłowego; wezwali oni Radę miasta do 
zreasumowania obu uchwał powziętych pra­
womocnie w tej sprawie i wysłali dotyczące 
pismo do prezydenta miasta. Na wstępie wczo­
rajszego posiedzenia Rady m. Lwowa oświad­
czył prezydent Ciuchciński w odpowiedzi na 
te zarzuty, jakoby uchwały w sprawie udziału 
gminy w założeniu Banku przemysłowego 
nie były prawomocnemi, że uchwały te  po­
wzięto większością 25 głosów na 65 głosu 
jących. Ci, którzy sądzą — powiedział pre­
zydent — że było inaczej, m„gą się udać z 
zażaleniami do Wydziału krajowego.

Oświadczenie prezydenta przyjęto do wia­
domości.

Mimo to —jak donosi „Słowo Polskie" — 
grono obywateli wnosi rekurs do Wydziału 
krajowego w tej sprawie z ewentualnością 
odwołania się do trybunału administracyjne­
go w Wiedniu.

O warszawskie „Domy 
zarobkowe".

(Odpowiedź na k łam liw ą  korespondoncyę „No­
w ej R eform y".

Prezes warszawskich „Domów zarobko­
wych" ks. Ghełmicki ogłosił we wszystkich 
organach prasy miejscowej następujący list.

Wobec z g r u n t u  f a ł s z y w y c h ,  a w 
f o r m i e  z ł o ś l i w y c h  i n f o r m a c y i  j e ­
d n e g o  z p i s m  z a k o r d o n o w y c h  („No­
wej Reformy" przyp. „Gł. Nar.“) o działal­
ności Towarzystwa Domów Zarobkowych 
i t. d., Komitet Towarzystwa czuje się w o-

bowiązka oznajmić, że na chwilę nie zszedł 
z obranej przez siebie i wytkniętej przez u- 
stawę drogi pracy w celach dobroczynnych; 
dowodem tego, iż /. osiągniętych z robót in 
tendantury korzyści Towarzystwo w prze 
ciągu lat 1907, 1908 i 1909 zużyło na wyże] 
wymienione cele około 30.000 rb., nadto o- 
becnie posiada Ib. 64.000, które zachowuje 
na pokrycie ńługów, zaciągniętych na kupno 
i urządzenie nieruchomości przy ul. Czernią 
kowskiej Nr. 78.

Działalność Towarzystwa podlega Kontroli 
Komisyi rewizyjnej, a Sekcya robót dla In- 
teiidaotury osobnej komisyi rewizyjnej, k tó ­
ra peryodycznie spełnia swoje czynności. Ro­
boty są wykonywane pod kontrolą i odpo­
wiedzialnością Towarzystwa. Towarzystwo 
wreszcie nie uchylało się od kontroli publi­
cznej i służyło zarówno prasie, jaK i osobom 
interesującym się jego działalnością - naj 
szczegółowszeini informacyami, o czem świad­
czą liczne z tej strony odwiedziny. Wreszcie 
żaden z członków Komitetu w zyskach ma- 
teryalnych, płynących z wykonania robót dla 
Intendantury, udziału nie bierze.

Prezes Ks. Z. Ghełmicki.
Sekretarz S. Chorom,ański.

Zamieszczając list powyższy, warszawski 
„Goniec" wyraża zdumienie, jak  można by­
ło, „nie mając osobiście żadnych dowodów, 
występować z podobnie ostrymi zarzutami, 
li tylko na mocy tego, że w Domach tych i 
u osób zarządzających nimi odbyła się rewi- 
zya".

Otóż musimy tu zaznaczyć, że zarzuty 
„Nowej Reformy" były nie tyle ostre, ile hu­
morystycznie naiwne i podyktowane chęcią 
robienia tanim kosztem „sensacyi". Zresztą, 
„poważnego" korespondenta „Nowej Refor­
my" scharakteryzował najlepiej X. Chełmic- 
ki w rozmowie ze współpracownikiem „Sło­
wa" .

— A czytał X. kanonik — zapytał współ 
pracownik „Słowa" — co napijano w war­
szawskiej korespondencyi „Nowej Reformy" 
o kapitalistycznym ustroju Domów Zarobko­
wy ch ?

— Czytałem. Kochany panie, jeżeli pan 
spotka kiedy swego naiwnego (sic!) kolegę 
z krakowskiego pisma, niech pan mu wytio- 
marzy, ze takiego przedsięwzięcia, jak  nasze, 
bez pieniędzy, dużych pieniędzy, stworzyć 
było nie sposób. Potrzeba było kapitału na 
zmontowanie warsztatów, które zatrudniąją 
półtora tysiąca robotników, na wysokie kau- 
cye, a przecież intendantura z góry za ro­
botę nie płaci.

Tyle prezes warszawskich „Domów za­
robkowych" o „poważnym" współpracowni­
ku „poważnego1 
kracyi...

organu krakowskiej demo-

Ga BRYE LS.KA, Krzysztofory, KrakOw 
W ynajm uje i sp rze d a je  p ierw szo rzędnych  fab ry k  

fo rtep iany , p ian in a , h a rm o n ie  i p ianole za  go­
tów kę lab  n a  sp ła ty  n a w e t d w adziestom iesięczne 

In s tru m e n ty  "żywŁLfl od c-in najn iższych .

Prota i  towarem praskim! 
ropalcie tylko a cnmicl]<m!

KRONIKA.
8 MJŁNUAkZYF KuŚOIK) ,N Y  Jutro w soDotę 

Benedykta; pojutrze w  niedzielę Opata Józefa.
KA LENDARJZYK AtłTRUNUWOZN Y. Waohód 

Moóca rozpocznie cię jjitrt o godzinie 4 minut 47; 
caohód przypadu o| god* 6 minut 32; długodd dnie 
rodzin 13 minut 45

KrakćW . dn ia 15 k w ie tn ia . 
Podwyższenie podatku osobisto-dochodo- 

w ego. W gm achu  Izby handlow ej vre W iedniu  
odby ła  s ię  w czoraj n a ra d a  członków  Izby panów  
i Izny posłów  w sp raw ie  podw yższenia p o d a tk u  
osobisto-dochodow ego. P ostanow iono  zgodzić się 
n a  ta k ie  podw yższenie ty lk o  w tedy , jeże li b ę ­
dzie ono zaprow adzone d la  w s z y s t k i c h  p ła ­
cących te n  p o d a tek , a nie dla ta k ic h  ty lko , 
k tó rzy  m a ją  ponad  20 .000  ko ron  dochodu.

Kur8 0 8ztuce kościelnej K iero w n ic  k u rsu  
X. p ra ła t  D r W ąd o ln y  zaw iadam ia uczes tn ik ó w  
k n rsu , żo szczegółow y rozk ład  w ykładów  o trz y ­
m a k ażd y  z uczes tn ik ó w  przy  p ierw szym  in au ­
gu racy jnym  w ykładzie p  rad cy  dw oru prof. Dr

M. S oko łow sk iego  w dn iu  18 tw  ponieuziateU ), 
k tó ry  rozpocznie się  p u n k tu a ln ie  o godzin ie  6 
w ieczorem  w au li U n iw ersy te tu  „C ollegii N ov i“ .

W  n as tęp n y c h  dn iach  w ykłady  rozpoczynać 
się  będą o godz. 9 ran o  (we środę  i we c z w a r­
te k  w sali M uzeum  narodow ego) i trw ać  będą 
do godz. 11 a we środę  do 12 godz. Po p o łu ­
dniu  zw iedzanie kościołów  i m uzeów  od godz. 3 
a  od godz. 6 -  7 we w to rek , środę i czw artek  
będą w ykiady  z aem o n stracy am i p. D ra  K o­
pery,

W yk ład  p. D ra Ja ch im eck ieg o  o muzy.-e 
kośc ielnej w Polsce, odbędzie się  we śro d ę  20 
bm. od godz. 11— 12, a nie ja k  było ogłoszone 
dn ia  22.

Budżet m K rakow a. B udżet m. K rak o w a 
(bez gm in podm ie jsk ich ) je s t  w reszcie U koń­
czony i p rzeszed ł p rzez M a g is tra t i sekeye . — 
O becny re fe re n t D udżetu, a j  re k to r  izb y  o b ra ­
chunkow ej m ie jsk ie j p. K r z y ż a n o w s k i ,  
p rzy g o to w y w u je  w u zu pe łn ien iu  b u d że tu  K ra ­
kow a, budżety  dzieln ic  św ieżo przy łączonych  i 
p race  ukończy  w  tych  dn iach . NieDawem więc 
przy jdzie  b u d że t W ie lk iego  K rak o w a pod o b ra ­
dy M a g is tra tu  i sekcy i N a R adę  m ie jsk ą  p rz y j­
dzie b u d że t dopiero  przy  końcu  m aja, D o d a ć  
należy, iż j e s t  to  b udże t K ra k o w a  n a  r  1910

Zjazd rolników . W czorajsze ubrudy  popo łu ­
dniow e w ypełn iła  d y sk u sy a  nad refera tom  p 
R aczyńskiego  w sp raw ie  reform y o rgan izacy i 
ro ln iczej. W  dy sk u sy i zab iera ło  g łos k ilk u z a s iu  
mówców, ja k  pp. E dw ard  M aurizio, S m aga ła , 
h r. Rey, Czecz, D r Lew icki, J a rz y n a , C ieślew icz 
i inni. U końcu  uchw alono — pod an ą  przez 
n as  w czoraj w a tre szczen iu  rezo lucyę p. R a ­
czyńsk iego , żąd a jącą  w prow adzen ia w d rodze 
u s taw y  obow iązkow ych zaw odow ych s to w a rz y ­
szeń ro ln iczych. Po uchw alen iu  te j rezolucyi 
w ybrano  kom isyę rew izyjną. W y b ran i zosta ł; 
pp.: A lek san d e r D ydyńsk i, A dam  F in k , Ju lia n  
B ielańsk i, D r W ito ld  Lew icki i W ojciech S a rn a

P rz y  w n ioskach  p. S tan is ław  J a s i ń s k i ,  
d e le g a t pow b rzesk iego  p rzed staw ił w n iosk i u- 
k ręgow ego  k o m ite tu  ro ln iczego  w  sp raw ie  za ­
p row adzen ia  w pow. b rzesk im  s ta jn i  roztodo 
wej ogierów  i buhai. K o m ite t g łów ny p rzy rzek ł 
za ła tw ić  te  w niosk i pom yślnie.

P. O s t a s z e w s k i  p rzed staw ił w n iosk i j a ­
sie lsk iego  okręgow ego  Tow. ro ln iczego  w sp ra  
w ie hodow li koni i z a k a ź n a  kon i przez w o jsk o ­
wość. W niosk i te  p rzy ję to .

Z am k n ięc ia  zjazdu  d o k o n a ł h r. Z dzisław  
T arnow sk i. W iększa część ro lu ików  jeszcze 
w czoraj ro z je ch a ła  się  de domow.

Ni- 2  „Żyw ego Dziennika" n a  rzecz kolo- 
nij w ak acy jn y ch  szkó ł śred n ich  w yjdzie w ży- 
wem słow ie w pon iedzia łek  d n ia  2 m ają. N r 1 
„Ż yw ego D zien n ik a"  w yw ołał n iezw ykłe  za in ­
te re so w an ie , czego dow odem , że w iele osób o- 
deszło od k a s y  z pow odu b ra k u  biletów . C zy­
niąc p rze to  zadość z w ielu s tro n  objaw ionym  
życzeniom , k o m ite t red a k cy jn y  p rzygo tow u je  
Nr, 2 „Ż yw ego D zien n ik a" , k tó ry  doborem  
w spółpracow ników  stanow ić  uędzle lite rack o - 
d z ie n n ik a rsk ą  s e n s a c ję  dnia. B ile ty  zam aw iać 
m ożna k a r tą  k o resp o d e n cy jn ą  pod ad resem : „A n ­
to n i L ekszycki, R ed ak cy a  „C zasu " , ul. św  To 
m a sza ’ L. 3 2 " . Ceny b iletów : fotel ó kor., Krze 
sło p ierw szorzędne 3 kor., d ru g o rzęo n e  2 k o r  , 
w sfęp na sa lę  1 k ur.

W ielki K raków . N a w czorajszym  posiedzeniu  
lw ow skiej R ad y  m ie jsk ie j postanow iono  n a  u ro ­
czystość  z pow odu rozszerzen ia  K ra k o w a w y­
słać  d ep u tacy ę  złożoną z p rez y d e n ta  C iuchom  
sk iego , X. L enkiew icza, D ra E rn e s ta  A dam  t i 
radcy  Ja k u b o w sk ieg o . P re zy d e n t C iuchciński 
podczas uroczystości zab ie rze  glos im ieniem  on. 
Lwowa.

Plenarne posiedzenie izby hand low ej w 
K rakow ie odbędzie s ię  arna 19 bm o godz. 4 
popoł. w sa li obrad Izby.

W Pałacu Sztuk Pięknych w ystaw iony  zo­
s ta ł  n a  czas k ró tk i now y ob raz  prof. J a c k a  
M alczew skiego  pt. „ C h ry s tu s  w E m au s" .

Z te a tru  miejskiego. Z n a k o m ita  ko m ed y a  
Z a p o lsk ie j: „M oralność pani D u lsk ie j" , g ra n a  
będzie w niedzie lę  popołudniu  po la z  dw udzie­
s ty  szósty . R olę M eli w y k o n a  po ra z  p ierw szy  
pani Ja rsz ew sk o  P o zo sta łe  ro le  g ra ją  p p . : Stu- 
b icka, W ęgrzynow a, M odzelew ska. M ielnicka, J a  
niczów na, Jed n o w sk i i L eszczyński.

„K iedy  m łode wino k w itn ie ..." , g ran d  będzie 
po raz  a ru g i w n iedzie lę  w ieczorem , N a oba 
p ierw sze p rz e a s ta w ie n ia  k a sa  zam aw iań  rozsprze- 
d a ła  p raw ie  w szy s tk ie  b ilety .

W  pon iedzia łek  uk aże  się  po raz  czw arty  
kom edya T K o lc z y ń sk ie g o ; „S reo rn e  s z c z y ty  . 
W e w to rek  „W ie lk i F ry d e ry k " .

Z te a tru  ludowego. „W śród  sw oich" po w tó ­
rzone będzie dziś i w n iedzie lę  po po łudniu . —

X. FORYŚ.

„MINOWE PLEMIĘ1.
4

— Ja z domu chłop. Pan wie, gdzie Pod­
hale, gdzie Babia góra? No widz1 pan, tam 
od was przyjechali Indzie, aż tu z Westfalii 
i obiecywali nam majątki! Mówili, że tu nie 
krzywdzą robotnika, płacą sprawiedliwie, że 
po robocie człek wolny i nikt się nie pyta 
co robisz w domu i jak  żyjesz... To mi się 
podobało, bom chciał robić i lubiłem wol­
ność. Panie, wolność!.. Wie pan co to jest i 
jak  się to wolność czuje? No widzi pan, 
przyszedłem, nająłem się do fabryki. Robi­
łem jak  koń... Aż tu naraz mówią, że robo­
tę trzeba rozdzielić...

— Zupełnie słusznie — zawołał pan Rind- 
hant — przecież to zysk dla przemysłu! Wy 
tego nie pojmiecie nigdy, człowitku! W po­
dziale pracy leży zysk przemysłu! Zrozum­
cie !...

— Przemysł? Niech ta będzie I Ale gdzie 
my, co go robimy?.. Dość, robotę rozdzielili. 
I tak : jeden układał pręty, drugi te  same 
zwijał, trzeci do kółka je przykładał, czwar­
ty je polerował, każdy cały dzień jedno i to 
samo, jedno i to sam o!... Bo to widzi pan 
robiłem w fabryce dętych mebli. Naraz mó­
wią znowu, robota nie ma odbytu I.. Z tego 
powodu za robotę możecie dostać tylko po­
łowę. Cóieśmy mieli począć?., robiliśmy za 
połowę!

— Mój przyjacielu — mówił fabrykant

udobruchany, prawie z ironią, czując się w 
swoim żywiole — mylisz się grubo! Prze­
cież cię n ik t nie przymuszał do tej roboty 
i za taką cenę.

— Taak? — i ślepia się zaiskrzyły robo­
tnikowi. — A głód to nie zmusza? Panie 
czy pan kiedy czuł w swych wnętrznościach 
głód ?..

— Co tam pleciecie: „głód", „biedny", — 
przecież nie byłeś człowiecze przywiązany, 
mogłeś iść wolny, gdzieś chciał i wybierać 
co dla ciebie korzystniejsze i lepsze! To 
właśnie bieda i nieszczęście — mówił w za­
pale fabrykant — że się wam, robotnikom 
nie chce zastosować ani do zmienionych 
wymagań, ani do czasu, ani do odmiennej 
pracy 1..

— Panie! słuchajcie tylko dalej! Juścić 
myślałem, teraz pójdziesz dalej. I znalazłem 
rzeczywiście robotę.

Alberta opóścił chwilowo gniew, mówiąc 
patrzył przed siebie, przymrużał oczy, jakby 
chciał bystrzej zobaczyć każdy szczegół.

— Dotąd robiłem stolarkę, jak panu mó­
wiłem, — teraz musiałem wziąć do ręki dłu­
tko 1 I robiłem znowu co wlezie. Aż tu krzy 
knął podmajstrzy, że takiej dłubaniny nie 
potrzebują!. Postawiłem się, bo za co mnie 
mają poniewierać ? Żeby mnie ukarać, wzięli 
mnie ba próbę. Kazali mi według rysunku 

{zrobić słup. Tegom nie umiał, ja umiałam
tylko stolarkę Wyrzucili mnie, bom im nie 
był przydatny. Ze mną wszędzie poniewie­
rała się żona i dzieci. Wstyd mnie żarł, 
ciężki wsfyd, alem powrócił do dawnej fa­

bryki na połowę ceny. Przerzucili mnie je ­
dnak do innego działu w tych fabrykach i 
nauczyłem się toczyć guziki. Robiłem pół 
roku. Aż tu powiadają, że cały świat zasy­
pany guzikami!. i było po mojej robocie. 
Przy tej ostatniej robocie z oczu uchodziła 
rai gdzieś siła. Widziałem jakby przez mgłę. 
Byle żyć, poszedłem do innej roboty u tego 
samego właściciela fabryk. Wywoziłem śmie­
ci i czyściłem narzędzia. Połykałem kuiz 
tak długo, aż go moim piersiom było za du 
żo. Zacząłem kaszlać i pluć. Żeby moim 
piersiom kurz nie szkodził, przydzielili ranie 
do „bajcowania" i tu do reszty osłabiłem 
oczy. Znowu mnie odprawili. Mogłem iść... A 
w domu zaczęło mi być tak źle, jak żywe­
mu w trupiarni.

— Kiedy rano dzieci poczęły kwilić, a 
żona wołać o chleb dla nich, — wziąłem 
serce, wydarłem mu ból, stratowanie i wstyd 
i poszedłem prosić o zlitowanie... I dali mi 
robotę. Zgarniałem węglo i sypałem je do 
ogromnych pieców.

— Ale ja  do zgarfywania węgli nie byłem 
przyzwyczajony i nocnej służby nie mogły 
znieść moje stare kości. Tam trzeba było 
prawie jednym ciągiem robić dzień i noc, a 
potem wolno było spać... Ze strapienia co 
pocznę, skąd wezmę sił, począłem na pokrze­
pienie pić...

— Panie, najtrudniej jest zacząć, — po­
tem to idzie, a truJno się oderwać... Trudno 
się oderwać!... Zwiesił Albert smutną swą 
pijacką głowę na piersi. Zerwał ją! Ostate­
cznie, chwycił mnie pas koła rozpędowego, 
co pędził niedaleko pieca, i nogi moje trza-

sły... Trzasły moje nogi!.. Powiedzieli, żem 
był pijany !...

— Zapłacili kilka talarów na kuracyę, — 
wysadzili mnie kalekę za drzwi, — życzyli 
mi wszelkiej pomyślności... Oczy Alberta mę 
tne, nabrzmiały łzami...

— Czemużeśoie się nie powołali na usta­
wy? Bójcie się Boga, człowieku, mieliście na 
swoją obronę prawo! mówił z przejęciem 
pan Rindhaut, oburzony nieporadnością ro­
botnika.

-  Co? prawo? wolał wściekły Albert 
Prawu ? z oczu znikły łzy, brwi się ściągnę­
ły, oddech szybki, ręce poczęły gestykulo­
wać. Albert usiłował wydobyć ze siebie to 
straszne szyderstwo, gotowrane na łzach, od 
którego się krew w żyłach ścina! Panie, — 
„prawu"??... Myślałem, że mi fabrykant na­
grodzi szkodo.. Ustawy wtedy wynagrodze­
nie za kalectwo robiły zależnem od warun­
ków, wśród jakich się stało. Myślałem, że 
widząc kalekę, fabrykant zmięknie, i da bez 
oporu zaopatrzenie na starość! Myśli pan, że 
mu serce drgnęło? Ani się nawet na tbi-min 
nie pokazał, tylko jego adwokat. Ja  adwo­
kata nie brałem, miałem zmiażdżone nogi, 
myślałem, że mnie to kalectwo najlepiej o- 
b roni.. Przegrałem do cna proces I Nikt mnie 
nie widział podczas tej nocnej służby, a udo­
wodnili mi, żeni był pijany!... Tak, panie, 
i cóż? miałem się z fabrykantem milionerem 
procesować dalej, ja  kaleka i dziad ? Na pro­
ces trzeba pieniędzy i kto wie, czy byłbym 
i tak kupił dla siebie sprawiedliwość... Gdy­
byś pan był w podobnem nieszczęściu jak ja, 
bodajeś nie miał z podobnymi ludźmi do czy­

nienia! Może pan kiedy spotka tego łotra, 
który mnie kopnął precz, jaK  wyciśniętą łu- 
pę, — jak zużytą miotłę!... Dlatego panu po­
wiem, jak się ten właściciel fabrykant nazy­
wał... Nazywał się Emil Rindnaut.

— W pana Rindhauta trzasnął jakny pioruo! 
Skrzepł na chwilę cały .. To znowu czuł, jak 
by k"o cebrzyk ukropu chlusnął na jego 
mózg... Na chwilę stracił z przed oczu wszyst 
ko — w głowie chwilowy zawrót bolesny. 
Znowu zimny, przenikliwy, krótkotrwały 
dreszcz — nareszcie osłabienie... Zwolna, z 
przypływem krwi, począł zbierać i myśli. Już 
podczas opowiadania robotnika szły mu prze­
różne myśli przez głowę... przypominał sobie 
coś podobnego... Teraz odżył ten wypadek 
nagle w jego pamięci. Urzędnicy przedsta­
wili mu Alberta Sordyla jako krnąbrnego 
pijaka, któremu w interesie firmy naldżido 
zgiąć karku i ubezwładnić go... Wstyd, upo 
korzenie, złość, wszystkie te uczucia niewy- 
wołane w nim dotąd z podobną siłą gwał­
towną, chwyciły go za gardło w swe ostre, 
długie szpony i dławiły...

— Wstydźcie się, — wycedził fabrykant. 
Dostałeś wtedy gotówkę... dorzucił, zapomi­
nając się zupełnie.

— Skąd to pan wie? Czy pan był przy- 
tem ? Nie? A choćbym i dostał? Przecież z 
tych pieniędzy musiałem prowadzić proces! 
Mnie się należało utrzj manie do śmierci, 
bom tam po piętnastoletniej robocie zdrowie 
zostawił i siły! Mnie dali na odczepne ja ł­
mużnę i ja  z niej miałem żyć z żon^ i dzieć­
mi ? Ja, kaleka do śmierci ? Tak ?

(Dokończenie nasrąpi).

Sławne płótna dębowieckie K
l tfckM a* ffosayoki v « m to tM łi na bieliznę i prześoierzdła | JMOCIBII

Nowaka i Veitha
w Dębowcu koło Jasła,

Próbki odwrotnie franco.

Główny skład:
Lwów, Plac Maryacki 6-7.



G ł OS' N a R O D U  ł d n łs  16  K w ie tn ia  1910,

Z o p e re tk i „Za O eeanem " p ró b y  oą n a  u k o ń ­
czeniu. D yrekuya • przew idufać puw odzeni* te j 
now ej o p ere tk i, \ y s ta w iła  j ą  z w ielk im  n a k ła ­
dana kosz tów  i p o s la n  .w iła g rac  pięć raz y  z 
rzędu . W ażn ie jsze  ro le objęli pp. J .  B rzozow ­
sk a , Z ie liń sk a , G ó rsk a , G rabow ska, P o leńsk i, 
T u rsk i, S zarkow ak i i Ja rm ińsK i.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady m. odbę­
dzie się  dn ia  16 b. no. o godz. 6 wiecz. N a po- 
rzą d k n  dziennym  w niosk i K om isyi d la  uczcze­
n ia  h isto rycznego  fa k tu  rozszerzen ia  g ran ic  K ra ­
kow a.

Podział budow nictw a miejskiego Sekcyi. 
ekonom iczna R ady m ie jsk ie j ob radow ała  w czoraj 
pod przew odnictw em  radcy  B e rin g e ra  — nad 
p rzedstaw ionym  p ro jek tem  organ  izacyi słnżby 
policyi budow lanej i pow iększen iem  e ta tu  bu ­
dow nictw a m ie jsk iego . S ek cy a  uchw aliła zgodzić 
się  n a  podział budow nictw a n a  2 o d d z ia ły : od­
dział A — budow nictw o i oddział B —  inży- 
n ie rya .

Koncesye przem ysłowe. K om isya d la  prze 
m yslcw  koncesyonow aiiych  odby ła  w czoraj po­
siedzen ie  pod przew odnictw em  w icep rezyden ta  
D ra  S z a r s k i e g o  i w ydała  im ieniem  R ady 
m ie jsk ie j opinię co do szereg u  podań  o n ad an ie  
k oncesy i n a  ro zm a ite  przem ysły.

Ze spraw  m iejskich. S ekcya ekonom iczna 
zw róciła nw agę M ag istra to w i, ab y  npo rządkow ać 
p a rk a n  przed  rea ln o śc ią  ks. O g ińsk iego  — od 
s tro n y  nl. Lubicz w sąsiedz tw ie  dw orca ko le jo  
w ego i za tw ie rd z iła  lin ię  reg u la c y jn ą  ul. W ielo­
pole.

A m ortyzacya pożyczki m iejskiej, i  m a ja  od­
będzie się d rug ie  c iąg n ien ie  pożyczki em isy jne j 
23 ,600 000  K w sa li obrad R ady m ie jsk ie j. W y­
losow anych  będzie 27 sz tu k  ob ligacyi a m iano ­
w icie: 12 sz tu k  se ry i A po 200 K, 5 sz tn k  so- 
ry i B po 1000 K, 6 s z tu k  se ry i C. po 2000  K, 
2 sz tu k i se ry i D  po 5000  K i 2 sz tu k i sery i 
F. po 10 .000  koron .

Na Koszta obchodu grunwaldzkiego w K ra ­
kow ie n a d e s ła ła  R a d a  m. P odgórza 250 K -— 
a  R a d a  pow iatow a w B ochni 200 K. K w oty  te  
n ad esłan e  zo s ta ły  n a  ręce prezydyum  M agi­
s tr a tu .

W iośniane znaki... P ięk n e  w ypogodzone niebo, 
w icśa ian e  p o w ie trze  i s iln ie  gorzejące słońce, roz- 
po g ad za  zm arszczone przed k ilku  dn iam i sp a ­
dłym  śn ieg iem  oblicza. N a p la n ta c h  tu  i ówdzie 
u k a z u ją  się  k ęp k i bu jne j traw y , k rzew y wy- 
pn szcza ją  now onarodzone lis tk i,  w czein p rzo ­
du je bez. N a ław k ach  w idać w ygrzew ajączcli się 
w słońcu em ery tów  i em ery tk i, ze szko ły  k roczą 
„g ęsieg o "  n b ran e  „do flgn ry" p en sy o n ark i. N a 
u licach  w idać coraz to  więcej słom kow ych k a ­
peluszy , do tychczas ty lk o  n płci nadobnej...

N ad n lieam i w znoszą się  tu m a n y  pyłu , ci­
snącego  się  do g ard ła , a n igdy  n .o  sk rap la n eg o . 
T ak , to  w.ouna...

Ze Sportu. WT niedzie lę  d n ia  17 b. m. odbę­
dzie się  m aleli foo tballow y m iędzy K S. „C ra- 
cov ią“ a  B ielsk im  k lubem  footbnllow ym . Ju ż  
zeszłego ro k u  m ia ła  sposobność publiczność k r a ­
k o w sk a  p rz y g lą d a !  się  je g e  p ię k n e j  -gr»se -W y­
n ik i, ja k ie  „B ie lsko" uzybkalo  w bieżącym  se­
zonie w ykazu ją , że k lub  te n  popraw ił s ię  zn a­
cznie w bieżącym  roku .

D otychczasow e re z u lta ty  „B ie lsk a"  są  n a ­
s tę p u ją c e : B ielsko -O paw sk i R. S. 9 : 0, B ielsko 
K. S. z K o n ig sh iltte  9 : 1, B ielsko -D iana z K a­
tow ic 5 : 2, B ielsko -W isła  3 : 2. O sta tn ie j nie 
dzieli odniósł b ie lsk i k ln b  zw ycięstw o nad  te g o ­
ro czn ą  m is trz o w sk ą  d ru ży n ą  G órnego  Ś lą sk a  
„G erm an ią"  z K atow ic w s to su n k u  3 : 1.

J a k  w ięe z w yników  w idać k lub  b ia lsk i nie 
poniósł teg o  ro k n  żadnej K lęski. N ajznaczn iej- 
szem  je s t  zw ycięstw o nad  k ra k o w sk ą  „W isłą" , 
k tó ra  w bieżącym  sezonie rów nież je s t  n iepo­
k o n a n ą  d o tychczas. Z adan ie  „C racov ii“ w każdym  
raz ie  n ie  będzie ła tw e.

M ateh „C raoovii“ z „b ie lsk im  k lnbem  foot- 
ballow ym " budzi w ielk ie  za in te re so w an ie , o cz« m 
św iadczy żyw y pokup b ile tów  w lo k a lu  k lubu  
(Jab łonow sk ich  1. 18). Z a in te reso w an ie  w zm ożo­
ne jo s t  ta k ż e  nowym  sk ładem  d rużyny  k ra k o ­
w sk ie j, k tó ra  zo s ta ła  w zm ocnioną dw om a zn a­
kom itym ! graczam i i w nowym  sk ład z ie  p rzed ­
s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o : n ap a d : Ju s t ,  M iller, R y ­
szard , L ittle , P o z n a ń sk i; pom oc: D lubai, C zar­
ny, Z abża; o b ro n a ; P o llak , C alder i b ram karz  
L u s tg a rten .

W  k lub ie  h ie lsk im  należy  zw rócić uw agę 
n a  dwu zn akom itych  g raczy  w napadzie  t. j .  
środkow ego  p S te in b o c k a  i lew ego łą c z n ik a  p. 
C haloupka . W  obron ie lew y p. H eger. M atoh 
odbędzie się  bez w zględu n a  pogoJę.

Polski aeroplan. W czoraj popołudniu  m ieli 
sposobność p rzedstaw ic ie le  św ia ta  techn icznego  
i p ra sy  og ląd ać  w g a ra g e ’u R udaw sk iego  i Spółki 
ae ro p lan  k o n s tru k c y i pp. R azum a i B echynego. 
W śród  obecnych budził za in te reso w an ie , cz iero- 
cy lindrow y -m otor e lek try czn ie  zap alan y , o sile 
40  koni. jrtztdelel ae ro p lan u  sk ład a  się  z d rew ­
nianych  |n { ą  tń ,  w sp arty ch  n a  dwóch kó łkanh  
i san k ach ^A ero p ian  będzie w najb liższych  dniach 
złożony i p róbne  w zloty  odbędą się  w  pobliżu 
K rak o w a. -

zw iedzającym i przybyli rów nież: n a d ­
in sp e k to r  p rzem ysłow y K rem er, d y re k to r  wodo­
ciągów  Jaszczu ro w sk i, inżyn ier K raw czyk  i inni. 
B udow ę la ta w c a  ob jaśn ili p p . : Ja k isz , B echynyi 
i R&zum. S po jen ia  części d rew n ianych  w ykonane 
s ą  z h a rto w a n eg o  żelaza. W środku  ae rop lanu  
zn a jd u je  s ię  m otor, zD udewany w k sz ta łc ie  
gw iazdy, środkow a część m oto ru  zbudow ana Je s t 
z alnm ib inm . O becnie części sk ładow e ae ro p lan u  
leżąc . l i ż d a  oddzieln ie, d a ją  bardzo  błabe p o ­
jęc ie  o w yg lądzie całego  ae rop lanu .

W iec szkolny. D em onstracy jny  wiec w sp ra  
w ie szk o ln ic tw a po lsk .ego  n a  kreBach, odbędzie 
s ię , ja k  ju ż  donosiliśm y w P oisk ie j O straw ie  w 
niedzielę 17 b. m. o godz. 2 30 popołudniu  pod 
gołem  niebem .

L g za iiin a  dojrzałości W te rm in ie  le tn im  br. 
rozpoczną s ię : W  g i m n a z j a c h ;  B ochnia 2
czerw ca, B rody 1 czerw -a , B rzeżany  21 czer­
wca, Huczacz 30 czerw ca, B ąkow ice pod C hyro- 
wem  1  czerw ca, D ębica 13 czerw ca, D rohobycz 
1 czerw ca, Ja ro s ła w  31 m;>ja, Ja s ło  13 czer­
w ca, K ołom yja (po lsk ie ) 13 czerw ca, (ru sk ie ) 2 
czerw ca. K ra k ó w , św. A nny 23 m aja , św . J a ­
c k a  25 m a ja , III 7 czerw ca, IV 10 czerw ca, 
L w ów : I 1 czerw ca, II 24 czerw ca, III  23 m a­
ja ,  IV  10 czerw ca, V 13 czerw ca, VI 6 czer­
w ca, V II ^zakład głów ny) 6 czerw ca, V II (filia) 
30 m aja , VIII 1 czerw ca, Nowy Sącz I 13 czer­
wca, II 6 czerw ca, P odgórze  8 czerw ca, P rz e ­
m yśl : I po lsk ie  23 m aja , ru sk io  1 czerw ca,

R zeszów : I 24 czerw ca, II 21 czerw ca, SamDor
10 czerw ca, S an o k  21 czerw ca, S ta n is ła w ó w : I 
p o lsk ie  13 czerw ca, TI po lsk ie  1 3 rzerw ca , S try j 
zak ład  głów ny 13 czerw cu, filia  23 m aja , T a r­
n o p o l: I po lsk ie  7 czerw ca, II po lsk ie  6 czer­
w ca, rn sk ie  15 czerw ca, T u m ó w : 1 1 7  czerw ca,
11 13 czerw ca, W adow ice 6 czerw ca, Złoczów 
13 czerw ca.

W  s z k o ł a c h  r e a l n y c h :  Ja ro s ła w  13 
czerw ca, K rak ó w  I. 16 czerw ca, II 6 czerw ca, 
K rosno  30 m aja , Lwów I. 3 czerw ca, II. 7 czer­
wca, S tan is ław ów  2 lipca, Ś n ia ty n  23 m aja , 
T arnopo l 21 czerw ca, T arnów  13 czerw ca.

W  p r y w a t n y c h  g i m n a z y a c h  ż e ń ­
s k i c h :  im. kró low ej Ja d w ig i w K rakow ie 20 
m a ja , I. w K rak o w ie  (ul. W olska) 2 czerw ca, 
B. S tra ży ń sk ie j w K rak o w ie  24 m aja , im. Sło­
w ack iego  we Lwowie 15 czerw ca, Zofii S trz a ł­
k o w sk ie j we Lwowie 6 czerwca.

W  p r y w a t n y c h  l i c e a c h  ż e ń s k i c h :  
S ió s tr  U rszn lanok  w Kołomyi 21 czerw ca, K a- 
p liń sk ie j w K rak o w ie  22 czerw ca, F ilip ii we 
Lwowie 3 czerw ca, S ió s tr  N a z a re ta n e k  we Lwo­
wie 6 czerw ca, N iedzia łkow skie) we Lwowie 6 
czerw ca, Z ag ó rsk ie j w e Lwowie 2 czerw ca, D it- 
nerów nej w e Lwowie 1 czerw ca, lliló w n ej w 
P rzem yślu  1 lipca, ru sk ie  w P rzem yślu  15 cz e r­
w ca, SS. U rszu lan ek  w T arnow ie 17 czerw ca.

E g z a m i n a  p i ś m i e n n e  we w szystk ich  
ty ch  zak ład ach  odbędą się n a  3 ty g o d n ie  przed 
rozpoczęciem  s it  egzam inu  u stn eg o .

W alne zgromadzenie Koła im. T. Kościuszki
T. S. L. odbyło s ię  w ero ra j w ieczorem  w lo k a ­
lu p rzy  ul. M iko łajsk ie j L. 3. Z grom adzen iu  
przew odniczył p rezes D r W róbel, k tó ry  p rzea- 
s ta w ił sp raw o zd an ie  z całorocznej działa lności 
Koła. S e k re ta rz  p. L eder ir zda ł sp raw ę  ze 
sw ych czynności i z ru ch u  sekcy i czy te ln iano - 
odczytow ej Po sp raw ozdan iu  kasow em  p rze­
w odniczący o tw arł dyskusyę , w k tó re j zab ie ra li 
głos ko le jn o  p. S tączek , G ródecki, P a ją k  i D r 
W róbel, Mówcy poruszy li m yśl zw ołan ia Z jazdn  
ośw ia tow ego  w czasie  u roczystośc i g runw aldz­
kich  i zw o łan ia  wiecn ośw ia tow ego  w K ow ań- 
cu n a  żąd an ie  ta m te jszy c h  w łościan.

N astąp iły  w ybory do zarządu  Z osta li w y­
b ra n i :  p rezesem  K oła ponow nie D r W róbel, z a ­
s tę p c ą  D r Sw igost, se k re ta rze m  p. L ederer, 
sk a rb n ik iem  p. Isk ra , za s tę p cą  s e k re ta rz a  p. 
B ielaw ska, z a s tę p cą  s k a rb n ik a  p. T y rh a lsk a . Do 
w ydziału w eszli pp. K arbow iakow a, S tączkow a, 
P iaseck a , M uthsam ów na, S tączek , O w iński, B ie­
law sk i, L ubaszew sk i, N iedziela, P a n a ś , O droń i 
P ln ta . Do kom isyi rew izy jnej w ybrano  pp. Dą- 
brow iecką, C zarneckiego , P a ją k a , K ap tn rk ie w i-  
cza, W ąsa  i S ta sk ę ,

Ze Stow arzyszenie  nauczycielek. W  n ie ­
dzielę dn ia  17 b. m. o godzinie 6, odbędzie się 
w sa li S to w arzy szen ia  (ul. K arm e lick a  I. 36) 
IV. w ieczór m uzyczny nczniów  i nczenic. W  p ro ­
g ram ie : fo rtep ian , śp iew  i ensem ble . W stęp  50 
halerzy .

Z Resursy urzędniczej. W  m iejsce zapow ie­
dziane j n a  dzień 16 b. m. o p e re tk i, k tó re j p rze d ­
s ta w ien ie  z pow odu n iep rzew idziane j tru d n o śc i 
techn iczne j się nie odbędzie, p rzygo tow u je  s ta ­
ły  t e a t r  a m a to rsk i R esu rsy  dw ie w esołe kom e­
dy jk i z -ran cu sk ieg o , a  m ianow icie: 2 -ak to w ą  
„Pożycz mi sw ej żony" M. D esv a llie re s’a i 1-a- 
k to w ą  D reifnsua „O n i ona" .

W akadem. Kole „E leusis" odbędzie się  dn. 
17 bm. o godz. 10 ran o  w sa li N r 40 „Colle- 
ginm  N ovum “ odczy t prof. D ra  W . L u tosław ­
sk ieg o  „O p racy  nm ysłow ej" z dyskusyą . —  
W stęp  d la  s tn d e u tó w  i ak ad em ik ó w  20 h, dla 
publiczności 40 h.

Na chore dzieci Kolejarzy. In sp e k to r  kolei 
północnej n a  dw orcu k rak o w sk im  p. F o t o n -  
c z e k  u rządza, łączn ie  z d y rek c y ą  kolei p a ń ­
stw ow ych, k o n ee rt, celem  w y sy łan ia  an em i­
cznych i sk ro fu licznych  dzieci k o le ja rzy  do 
R ab k i. T am te jsza  ko lu n ia  św. Jó zefa  d la  b rak u  
lo k a lu  odpow iedniego i fundnszów  n ie  m oże 
pom ieścić w z ras ta ją ce j ro k  roczn ie  liczby dzieci 
chorych , rek rn tu ją c y c h  się  p rzew ażn ie  z pośród 
służby  kolejow ej. — By koleń  ii rab czań sk ie j 
p rzy jść  z pom ocą, u rzą d za  p. P o to u czek  k o n ­
ce rt, k tó ry  odbędzie s ię  w sa li S ta reg o  T ea trn  
d n ia  6 m aja . W  koncercie  p rzy rzek li ndział p. 
T a tarczu ch o w a (so p ra n is tk a ) , p. W a n d a  T yberg  
z W iedn ia  (p ia n is tk a )  i k w a r te t  F itzn e ra . W  
n a jlliż szy o h  dn iach  podane z o s ta n ą  d alsze  
szczegóły ko n certu .

R oseggerow tka o rk ies tra  w K rakow ie O-
trzym ujem y  n a s tęp u jące  p ism o : Szan. Red ik cy a  
zam ieściła  w num erze w ieczornym  „G łosu N a­
rodu" z d. 13 b m. w rub ryce  „K ro n ik a"  no­
ta tk ę ,  za w ie ra jącą  in form acyę, że w iedeńska  o r­
k ie s tra , w y stę p u jąc a  d. 19 b. m. z k o n ce rtem  
sym fonicznym  w S ta ry m  T ea trze  w p aźd ziern i­
k u  1909, u rzą d za ła  k o n c e r t w W iediu  n a  fun­
dusz R oseggera .

Poniew aż końcow y natęp  n o tu tk i ze w zglę­
du n a  n ie ja sn ą  s ty lizacy ę  m oże być in te rp re to ­
wany w te n  sposób, ja k o b y  k o n c e r t sym fon i­
czny, n rządzany  dzień p rzed tem  s ta ra n ie m  I. K o­
ła  T. S. L. m iał odbyć się  przy w spółudziale te j 
sam ej w iedeńsk ie j o rk ie s t-y , s tw ie rdzam  n a s tę ­
pu jący  s ta n  rzeczy:

P rz y s tęp u jąc  do u rząd zen ia  k o n ce rtu  sym fo­
n icznego  n a  d o c h ó d  s z k ó ł  k r e s o w y c h ,  
Z arząd  I. K ota T. S. L., a  w szczególności pod­
p isany , n ie  m iał i n ie  m ógł m ieć zam ia rn  za ­
p ra sz a n ia  n iem ieck ich  „T o n k iin stle ró w  —  a le  
zw rócił s ię  do T ow arzystw a M uzycznego, k tó re ­
go o rk ie s tra  zdoby ła n a  o s ta tn im  koncercie  pod 
k ie ru n k iem  dyr. F e lik sa  N ow ow iejskiego ta k  
zasłużone uznan ie . W ydzia ł Tow. M uzycznego 
je d n o m y śln ą  nchw ałą  p rzychy lił s ię  do prośby 
I. K oła T S. L. i p rzeznaczy ł z ca łą  gotow o­
śc ią  c a ł y  d o c h ó d  n a  s z k o ł y  k r e s o w e .

Je d n em  słow em  T. S. L., a  za tem  i I. Koło 
k ra k o w sk ie  n ie  m" n ic  w spó lnego  z k o ncertem  
o rk ie s try  n iem ieckiej w sp ie ra jące j n iem ieck ie  
„S ch a lv e ro in y " , z k tó ry m i T. S. L. w alezy z t a ­
kim  w ysiłk iem  n a  k resach .

Z w ysokiem  pow ażaniem  l ł r  K a z im ie r z  
O strow ski.

D odajem y, że w n o ta tc e :  „K oncert rosegge- 
row sk iej o rk ie s try  i N ow a R eform a" w k rad ł się  
b łąd . W końcn  m a być: „naczelny  re d a k to r  
w strzy m ał je j  w ydrukow anie , bo... w tym  Ba- 
mym czasie p rzy p ad a  k o n c e r t „u rządzony  d o ­
chód T. S. L .“

Nieporządki n a  cm entarzu rakow ickim . — 
Z m ia s ta  p iszą  n a m : Od czasn , Jak  n ad zó r nad  
cm en ta rzem  rakow ick im  sp raw u ją  funkeyona- 
ryusze M a g is tra tu , p a ru ją  ta m  n ieb j w ałe do tąd  
n iepo rządk i. O zdoby grobów , a  szczególn ie k w ia ­

ty , k tó ry m i ro d zin a  czci pam iąć sw ych n a jd ro ż­
szych, n ik n ą  z regm y  w ciągu  kiiKu g o d z in .—  
Coś podobnego r ig d y  n rzed tem  się  n ie  zd a rza ­
ło, pi y n iesiony  n a  grób  k w ia t pozostaw ał tam  
ta k  d ługo, dopóki go innym  n ie  zastąp io n o .

Dziś dzieje  się  inaczej. G rób u b ra n y  kw ie­
ciem  popołudniu , u a  d rag i dzień ran o  byw a s t a ­
le i ca łkow icie z kw iatów  ogołocony, bez w zglę­
du n a  to , czy to  „ą żywe, czy sz tu czn e  k w ia ty  
Jeże li rę k a  p ro fa n a  k w ia tk a  ca łk iem  n ie u su ­
nie, to  p rzy n a jm n ie j go ukręc i, gdy j e s t  żywy, 
a  rob iony  pogniecie. J e u t  to  w andalizm  tern 
bardziej godny  n ap ię tn o w an ia , że n ie ty lk o  po ­
w oduje szkodę, a le  sp raw ia  n iew ym ow ną p rzy ­
k rość  rodzinom  tych , k tó ry c h  n ie lito sn a  śm ierć 
zab ra ła .

W ątp ić  należy, ab y  s ię  znalazło  gdzie d ru ­
gie ta k ie  m iasto , k tó re b y  tak  i s ta n  to lerow ało , 
a  poniew aż sk a rg i zanoszone do zarządcy  cm en­
ta rz a  żadnego  sk n tk u  n ie odnoszą, p rze to  u p ra ­
szam  Ś w ie tn ą  R edakcyę o podan ie  tego  do p u ­
blicznej w iadom ości —  a  m oże przecież Ś w ie­
tn y  M a g is tra t uży je  sw ej pow agi i w zm ocni i 
za o s trzy  nadzó r nad  g robam i, a p rzez  to  po ­
s ta ra  się  o to , ab y  te  ubo lew an ia  godne i o b u ­
rza jąc e  w ybryk i raz  r a  zaw rze  o j  ta ry

Karol Czaplicki, jub ile r.
Porządki w  sklepach. S ek cy a  ekonom iczna 

zażąd ała  od M a g is tra tu  w sp raw ie  m a rk iz  sKie- 
pow ych i czystego  u trzy m y w an ia  p o r ta li c k le -  
powyi h —  aby w ezw ał kupców  do ścisłego 
p rz e s trz e g a n ia  odnośnych  przepisów .

W ezw anie co sekcyi odnosi s ię  p rzedew szy - 
s tk iern  do sk le p ik a rz y  żydow skich , w sk lepach  
k tó ry c h  p an u je  w s trę tn y  w p ro s t b rnd.

U łaskaw ienie  przez casarza. Z n an ą  j e s t  czy­
te ln ik o m  naszym  hisborya rodziny  Kaim ów. 
M a tk a  S tan is ław a  K aim a  — A nna, je g o  s io s tra  
M arya i on sam , zam ordow ali je g o  żonę, a  d la  
npozorow ania sam o b ó js tw a  pow iesili j ą  n a  d rze­
wie, w lesie  pobliskim .

N a  rozpraw ie , k tó ra  p rzed  k ilk u  m iesiącam i 
odbyła się  w K rak o w ie  —  w szyscy m ordercy  
sk a za n i zo s ta li n a  śm ierć. W n ieś li oni je d n a k  
zaża len ie  n iew ażności. N ajw yższy  try b u n a ł z a ­
ża len ie  to  odrzucił, a le  p rzedstaw ił sk azan y ch  
do ła sk i ce sa rsk ie j. C esarz u ła sk aw ił sk a za n y ch  
w ten  sposób, że p rzem ien ił m a tce  A nnie k a rę  
śm ierci n a  20 la t  c iężk iego  w ięzienia, S ta n i­
sław ow i n a  18, a  M aryi n ą  12 la t .  W iadom ość 
o tern n ad esz ła  w czoraj do ją d u  k rak o w sk ieg o .

Zbieg z Ku lparkow a i m orderca. P olicya 
K raK ew ska a re sz to w a ła  w czoraj J b  le tn ie g o  J ó ­
zefa  G e le sz g  k tó ry  w ro k u  zeszłym  a re sz to w a­
ny zo s ta ł za  zam ordow anie ro b o tn ik a  z brow a - 
ru  G otza pod Gdowem . P oniew aż le k a rze  uzna li 
G elesza za  um ysłow o chorego, odstaw iono  go 
do za k ła d u  d la  ob łąk an y ch  w K u lparkow ie . P o  
pew nym  czasie  je d n a k  G elesz uciek ł z K u lp a r­
kow a i w łóczył się  po G alicyi, aż p rzy szed ł do 
K rakow a, gdzie go aresz tow ano . G elesz m iał 
w y staw io n ą  k s ią ż k ę  ro b o tn ic zą  n a  cudze n a ­
zw isko

Zaginiony um ysłowo chory. P. A n to n in a  
Dziukowioz z Sosnow ca w K ró lestw ie  P olak iem  
pow iadom iła poiicyę k ra k o w sk ą , iż 10 b. m. 
by ła z m ężem  sw ym , um ysiow o-chorym  n a  cm en­
ta rz u  rakow ickim , sk ą d  w ydalił s ię  w niew ia­
dom ym  k ie ru n k u  i zn ik ł.

Epilog rom antycznej a fe ry  W sw oim  czasie  
donosiliśm y o za jśc iu  n a  P ólw siu-Z w ierzyniec- 
k iem , gdzie p. D u tk iew icz, n rzędn ik  sz p ita la  św. 
Ł azarza , p o tu rb o w ał nczn ia  8 k la sy  g im uazyal- 
nej W ojciecha S zczn rka , k tó ry  za leca ł się  zby t 
g w ałtow nie  do jeg o  żony. E p ilog  tego zajśc ia  
ro zeg ra ł s ię  w ty ch  d n iach  w sądzie , gdyż 
S zczurek  za sk a rż y ł p. D ntk iew icza o pobicie. 
Sąd jed n ak że , rozp a trzaw szy  sp raw ę, p rzyszed ł do 
p rzek o n an ia , że o sk a rżo n y  dał ty lk o  słuszną 
nan czk ę  rom ansow em u m łodzieńcow i i p. D u t­
k iew icza uw olnił od w iny i k a ry . Sąd ndzielił 
jednocześn ie adm enicy i Szczurkow i, ab y  w przy­
szłości u n i k a ł  teg o  rodza ję  rom antycznych  
przygód.

Bójka na cegły w yw iązała s ię  w czoraj w ie­
czorem  przy  ul. K rak o w sk ie j, W  czasie  bójki 
je d e n  „z w alczących" 3 0 -le tn i m u rarz  F ra n c i­
szek  W ęgrzyn  z o s ta ł ta k  s iln ie  ngodzony  ceg łą  
w głowę, że odn iósł g łęb o k ą  ran ę , k tó rą  op a­
trzy ło  pogo tow ie ra tu n k o w e .

H andlujący żyd, w ysiad n jący  zaw sze n a  cho­
d n ik a  ul. S ław kow sk ie j p rzy  p la n ta c h  w raz z 
b ru d n ą  p ak ą , m a jąc ą  im itow ać sk lep o w ą lad ę  
je s t  powodem ciągłych s k a rg  przechodni w te j 
nlicy. Z każdym  dniem  b ru d n a  żydow ska  p a k a  
w ęd ru je  k n  środkow i chodn ika , a  p o tu ln i p rze ­
chodnie w yw raca ją  się  o n ią , n a ra ża jąc  nr szw an­
ki całość sw ych członków . M ożeby pow ołane do 
Łych sp raw  czynn ik i zechcia ły  pouczyć te g o  w ła­
śc ic ie la  k ram u , że n ie  m ożna ro zstaw iać  pak  
n a  chodn ikach  ulic i to  bardzo ruch liw ych , bo 
przeszkody  dobre s ą  n a  w yścigach, lecz n ie  na 
u licach m iasta .

0qień. W czoraj po po łudn in  w ydobyw ający  
s ię  dym z p iw nicy  dom n przy  ul. M iodowej 25 
zan iepoko ił m ieszkańców , k tó rzy  zaw ezw ali s tra ż  
p ożarną. S t-a ż  sk o n sta to w aw szy , że w piw nicy 
p a lą  się  szm aty  i słom a, og ień  u g as iła  w k ró t­
k im  czasie.

Z łośliw y  pies. P rzechodzącego  w ero ra j w ie­
czorem  ul. G rabow sk iego  1 0 -le tn ieg o  A n d rze ja  
b y d o ra  p o k ą sa ł ja k iś  złośliw y p ies K ilk a  w ię  
kszych  ra n  o p atrzy ło  pogo tow ie ratunków  4?

Pogoda. D nia 14- ego k w ie tn ia  termometr 
doszedł od 4- 3 5 do +  20*0 Ć., d ro m o tr  o p a ­
dał.

D nia 15-ego k w ie tn ia  o godzinie 7-m ej ran o  
s ta n  b a ro m e trn  732*6 mm., te rm o m etru  4  9 5 
C , w ia t r : pó łnocno-w schodni.

dziew częta, sz u k a ją c  u każdej p ieniędzy. T ym ­
czasem  d z ie s ią ta  robo tn ica , k tó ra  m ia ła  całe 
100 rub li, u k ry ła  się  w lesie  i bandyci n ie  m o­
gli je j  znaieść. Po ich odejściu  p rz^ rsżo n a  dzie­
w czyna u dała  się  do zam ieszka łe j n ieda leko  
siosl ry, k tó ra  ją  przenocow ała . G Jy  ju ż  m ia ła  
usnąć, wszedł gospodarz  o b ryzgany  k rw ią  i za­
czął op tw iadać żonie o w ypraw ie u a  dziew czę­
ta , w k tó re j b ra ł udział. Z ona  po cichu m ów i­
ła, że tu  nocuje w łaśn ie  ta , co z a b ra ła  w szy s t­
k ie  pieniądze. M ałżonkow ie u radzili w ykopać 
dół i .a k o p a ć  j ą  w nim  żywcem , po zab ran iu  
pien ę d 'y . Gdy w yszli w ty m  celn n a  dwór, 
dziew czyna w ym knęła  się  z dom u i u c iek ła  do 
so łty sa , k tó ry  za raz  udał uię ze s tra ż n ik a m i do 
gosp o d arza  i za resz to w ał go razem  z żoną

S trza ły  W pociągu. S tan is ław  S u k ien n ik  z 
L ipulcy  m urow anej ja d ą c  w czoraj t. M oraw skiej 
O straw y do K rakow a —  orw orzył okno w ago- 
nn i począł koło Z abierzow a pod K rakow em  
strze la ć  z rew olw eru  ku  p rze rażen iu  podróżnych. 
W es Je g o  p a sa ż e ra  aresz to w an o  w K rakow ie.

Zniszczenie tab lic  i o rła  austryackiego. Ze 
S tan is ław o ira  d o n o szą : W  necy z niedzieli n a  
pon iedzia łek  zn iszczone zo s ta ły  tab lice  i orzeł 
na filii pocztow ej w K nih in in ie  wsi. Pow odem  
tego  s ą  nap isy  w ję z y k u  po lsk im  i niem ieckim , 
a  b ra k  nap isu  w ję zy k u  ru sk im . S praw cam i tego  
m ieli być w edle tw ie r  iz -nia p o cz tm istrzy n i dw aj 
uczniow ie z tu te jsz eg o  ru sk ieg o  g im nazynm , 
k tórzy  n a  ty d z ień  przed dokonan iem  czynu w y­
razili w obecności k ilk n  osób „sw e n iezadow o­
len ie" z pow odu b ra k u  napisów  w ję zy k u  r u ­
sk im . G m inę K n ih in in  w ieś, za m ie szk a ją  p rze­
w ażnie w łościan ie narodow ości ru sk ie j.

W ypadki śm ierci. D. 7 b. m. nad  ran em  zo ­
s ta ł  z a t i t y  przez pociąg  pod T arnow em  P io tr  
M ańczakow ski, te rm in a to r  szew ski. D e n a t zbiegł 
p rzed dw om a dniam i z te rm in u  i popełn ił p ra ­
w dopodobnie sam obójstw o.

R oln ik  Iw an  S znfłyn z N aw izow a kop iąc  ze 
sw oim  służącym  Iw anem  Tom yuem  glinę, w sk u ­
te k  u su n ięc ia  się  ziem i, zo s ta i z nim  razem  
zasypany . O baj pon ieśli śm ierć na m iejscu .

W p rzysió łku  M aryanka , pow. ta rn o p o lsk ie ­
go, w ybuchł w nocy 8 b. m. pożar, k tó ry  zn i­
szczył zupe lm e pięć gospodarstw . W  płom ie­
n iach  zg in ę ła  p ięc io le tn ia  c ó rk a  w ieśn iak a  J ó ­
zefa G ulaszew skiego , o raz  3 krow y, 2 ja łów k i, 
1 kon ie  i k i lk a  św iń.

D. 8 b. m., za s trze lił s ię  w Z aleszczykach  
w k o sz arac h  cho rąży  58 p. p. R udo lf G uber. 
P rzy czy n a  sam o b ó jstw a  n ieznana.

W  K likuszow ej, w pow iecie now otarsk im , 
u to n ę ła  w m łynów ce, p raw dopodobnie raż o n a  
a ta k ie m  ap o p lek tycznym  w chw ili p rzechodze­
n ia  w zdłuż grobli, K a ta rz y n a  B obek  z Wró- 
blówki.

A nna  H ofm auow a, żona nauczycie la  w T ar­
nopolu , n a lew ając  onegdaj do p łonącej lam py 
naftę , w sk n te k  eksp lozy i dozna ła  ta k  silnych  
op arzeń , że je szcze teg o  sam ego  d n ia  um arła.

W ielki proces o samosąd. W Opolu lubel- 
sk iem  n a  kadency i sąd n  okręgow ego rozpoczął 
się  proci s, p rzeciw  50 osobom , oskarżonym  o 
to , że w czasie  rew olncyi w y m o r d o w a l i  w 
o k o l i e y  k  i 1 k n d z i e s i  ę e  i u z ł o d z i e j ó w  
i podpalili ich  posiadłości.

Ś w iadków  w ezw ano 150. Ja k o  obrońcy wy- 
s tę p n ją  znan i adw okaci lubelscy. P ro ces będzie 
trw a ł p rzypuszczaln ie  około 10 dni.

p rzy  te lefon ie  od p o w iad a ła : „M oże z a g ra  nam  
pan  c a k e -w a lc a?  A lbo n ie l są s ia d k a  m o ja  
ośw iadcza, że w olałaby  w alca  z ,, W eso łe j wdówsi®. 
M uzykalny a b o n e n t o d k ład a ł n a  siowa te  s łu ­
chaw kę te lefonn  ta k ,  aby kom n n ik au y a  z b iu ­
rem  te lefonów  pozostaw ała  o tw arta , za siad ł no 
fo rtep ian u  i w ygryw ał te le fo n is tk o m  dany  p ro ­
g ram  koncertow y . T rw ałe  to  czasem  po k ilk a  
godzin, przez k tó re  abonenci klęli n a  c iem  św ia t 
sto i, n ie m ogąc doczekać się  po łączenia. Czy i 
po pow adzi ów idealny  a b o n e n t w znow ił k o n ­
certy  sw oje d la  te le f o n is te k — te g o  „ P e t i t  .Jour­
n a l"  nie podaje.

S z a n o w n y m  C z y t e l n i k o m ,  ż a l ą c y m  
się  na m e re g n la rn e  d o sta rc za n ie  dz ienn ika , od­
pow iadam y nin ie jszem , iż w inę w szelkich  spaź- 
n iań  Inb n iedoręczań  nuraern  ponosi w yłącznie 
po cz ta  odbiorcza. P rosim y  więc szn k ać  przyezyny 
u sieb ie  n a  m iejscu . Z naszej s tro n y  czynim y 
w szystko , co m oże w ysy łkę d z ien n ik a  przy­
spieszyć.

Repertuar te a tn  miejskie 30 w &rakevte
Piątek. „Romeo i Jn liau. Wj stęp Michała Tara­

siewicza.
Sobota. „Gdy młode wino zakwita", komedya w 

3 akia n Bj5rnaona. (Nowość!).
Niedziela popołudniu. „Moralność pani Dulaklej"- 

Oeny zniżone do połowy.
Niedziela z leczorem. „Gdy młode wino zakwita":
Poniedziałek „Srebrne szczyty". (Ceny zwyczaj­

ne).

R epertuar te a tru  ludewego w  K rako w ie .
Piąiek. „Wśród swoich".
Sobota. „Za Oceanem", operetka w 4 aktach Bru­

nona Zaperta. Muzyna G. GrOneckiego Nowa deko- 
racye. Nowe kostynmy.

Niedziela popołudniu. „Wśród swoich".
Niedziela wieczorem. „Za Oceanem-.

Listy z kraju.
Tarnów . (K or. wł.). P rzedw stępne  prace do 

u łożen ia  lis ty  w yborców  do R ady m. z o s ta ły  
w reszcie nkończone. Z an im  je d n a k  czas w ybo­
rów  z o s ta ł ogłoszony, tu  i ów dzie o dbyw ają  się  
zg rom adzen ia  rozm aitych  p a r ty j, k tó re  sw oich 
w ybranych  chcą forsow ać n a  „O jców  m ia s ta " . 
C iekaw a je d n a k  zaszła zm ian a  w daw nej t. zw. 
klice „ m a g is tra c k o -k a h a ln e j" , k tó ra  dziś, j a k  
w idać, zupełnie p rz e s ta ła  is tn ieć  i sw ych pople­
czników  nie pop iera , an i te ż  ich k a n d y d a tu r  
nie w ysuw a Z a  to  p a r ty a  opozycyjna t u t . . R a­
dy p rac u je  go rączkow o , chcąc p rzeprow adzić 
„sw oich". K lik a  t a  chce gw ałtem  dopchać się  
do rzą d u  m iastem , je d n a k  to  im się  nie nda, 
gdyż ci nie p rze b ie ra ją  w śro d k ach  i faw orn ją  
naszych  „n a jse rd eczn ie jszy ch ". Term in wybo­
rów  w yznaczono w III  ko le  11 i 12 m aja, w 
II kole 18 m aja , zaś w I ko le  19 m aja .

Koło T. S. L. odbyło onegdaj w sa li ra ta -  
szow ej W alne Z grom adzenie . Po p rzem ów ienia 
prof. P ie trz y ck ie g o , k tó ry  znpe łn ie  racy o n a ln ie  
w y tk n ą ł b rak i i w ady prow odyrom  K oła T. S. 
L., j a k  n iem niej zarzucił ta k ż e  złe ułożenie 
sp raw ozdan ia .

P rezesem  w ybrany  H. L inde, w iceprez. D u- 
m iń sk a , se k re ta rze m  p. R obaezow ski, z a s t. se k r. 
B anaszkiew iczów na, sk a rb n ik iem  p. Szeligiew icz, 
zast. sk a rb . R adw ańsk i. Do W ydziału  weszli pp.: 
A d ler (I), A rvayow a, B assler (I), p ro f D ydnoh, 
p ro f G odow ski, Loblów na, M achalsk i, prof. P o l­
lak , p ro f S koczylas, prof. Ś ruba , inż. U rsin i, 
prof. W ierzb ick i, prof. Szw arc, p ro f  W ojciecho­
w ski i prof. Z ie lińsk i. Do kom isyi k o n tro lu ją ­
cej pp.: S tad n ic k i, H eitzm an  i W ojciechow ski.

D eleg atam i do Z w iązk a  w ybran i pp .: D y­
duch, P ie trzyck i, W ojciechow ski, R obaezow ski, 
Nin iń sk a , B anaszk iew iczów na i Ś ruba, za ś  de­
leg a tam i n a  w alny  zjazd pp.: W ierzb ick i, A i^ 
vay, A d ler, G odow ski, H eitzm an , S koezy las i 
b u rm is trz  D r T ertil.

W końcu uchw alono p rzy stąp ić  do o tw arc ia  
B ursy  rękodzieln iczej w c iągu  r. 1910, n tw e- 
rzyć czy te ln ię  publiczną p*-zy b ib lio tece Im. Sło­
w ackiego, o raz dać in ieyatyw ę do u tw orzen ia  
k o m ite tn  g runw aldzk iego .

W alne Z grom adzen ie  członków  „D om u zdro­
w ia" d la  kap łanów  w Z akopanem  odbędzie się  
19 b. m w domu X. p ra ła ta  D ra B ernack iego  
w Tarnow ie.

Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redakter
H t r y i s  S ą b r o w i k i .

N a d e s ł a n e .
Z a a r ty k u ły  w  te j  r u b ry c e  r e d a k e y a  n ie  p rz y j 

m u je  ż a d n e j odpowiedzialności.

Bradyc'i o Ifropłe źołiśfywc 
i Muyłctłtft Matu toK i

jako znakiem ochronnym, gUd zwane Maryacelskle 
krople żołądkowa, 

są  najlepszym, przez 30 la t używanym środkiem 
przeciw zaburzeniom je lit wszelkiego ro-le&ju, zga­
dze, z a twardzi niu, oóloui g ło tr; i żołądka, tworze­

nia się kwasów i t. d.
Do nabycia w aprekach po cenie K — 80 1 K i 40. 
Wysyłka na p r o  i.icyę przez apieL irait C. Bradę, 

Wiedeń 1, Fieischmarkt Nr 2/419.
6 flaszek za K 5*—, 3 większe flaszki K 4 50 opłatnfe. 
Zwcor ć uwagę na znak ochronny z Matką Boską 
■l Maryacełską, czerwone opakowania i pódpls

Do ózis-oij^zego ndmern naszego dzienika 
d o łą c z a m y iJfst o tw a i ty ks. A n d rz e ja  L u b a -  
mirskiego w sprawie Banku i rzemyBłowedo, 
n a  który z w ra c a m y  u w a g ę  Szan. naszych 
Czytelników.

KRAKÓW . GRODZKA 2
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Rwie prace

Wgo Ks Jozefa Kajdaja:
1° Pamiątka p ierw szej
spowiedzi świętej 10 H alerzy

i 2° pamiątHa pierwszej Ho- 
nmnii świętej Cena 

10 H alerzy
wyszły nakładem

Księgarni katolickiej
Dra Władysława Milkowskiego

w  Krakowie
plac. Maryacki, 9. Telefonu Nr. ^08. Za na 
desłaniem w znaczkach pocztowych 26 h 

przesyła się obie broszury franco.

Zakład a r ty s ty c z n o  ** 
kakuianian. 1 bodowi.

t ' Józefa KULESZY ^
aj> cłw aaientarza Lf. 

w t r u o w M  po.ia-ia rv 
w ia lk l w y b ó r  g o i o -  
wy«k potoflików > pia- Ł  

| lk«woa, granitu i mar- 3 
j murw. Padelmuje łt« *4 

wykaaaaia grobów  w 
I aa prowio-

*3 eyi. TeUfoe 759. g ł

* ^  J*- A A A ^  A m A A '
:

Nadzw yczajna okazya ku p n a!
Z powodu katastrofy eleme taniej w pewnej 

fabryce przejąłem do sprzedaży tysiące
pięknych, ciężkich Iiogow flanelowych

o wspaniałych, najnowszych wzorach, trw a­
łych barwach, bogatojedwabnymjsznurcczkie n 
oblamowane, zupełnie świe>e, bez błędu, na­
dające się w każdym gospodarstwie domo- 
wem do pokrycia łóżek i do przykrywania 
się, bardzo delikatne, ciepłe i mocne, 180 cni 
długie i 130 cm. szerol i . W ysyłim  za po­

braniem.
3 sztuki oblamownne jeaw. K. 10'
4 sz ta-i nieoblatnowane K. 11-
4 koce gospodarcze żółte lcliw kra­

tkę Iv. 1 2 -
4 koce flanelowe, lóałe, bardzo do­

bre K. 12-
W spaniały garnitur salon, na 2 łóżka

i stół bordeau.* luli o iwki K 12-
4 koce łygrysiejlub marynarskie K. 9-— 
2 koce przeszywane watą, wielkie i 

wspaniale błyszczące, blado niebie­
skie luli bordeaux K. 14-

Bardzo piękne, (podobne do aksa­
mitu) koce powozowe i podróżne 
za sztukę K. 12 —

Ciężkie dywany salonowe 10 metr K. 10’ 
Zapewniam każdego, kto z zaufaniem u mnie 
zamówi, że będzie zaskoczony pięknością i 
taniością towaru. Adr,: R. Bekera, magazyn  
fabryczny w Solnitz, Czechy. 514

Majątek ziemski
blisko Krakowa do zamiany na kamienicę 
a Krakowie lub do sprzedania na bardzo 
dobrych warunkach. Kapitał potrzebny bar­
dzo mały. — Wiadomość w Administracyi 

„Głosu Narodu” pod I. B.

i'K> fMAI Ite ■ " | *'>"''1'' *
,v  i’T.,1 

I NBOv « A Wio |n« c -o

:::

i
K f i m i b  B a u m

W TARNOWIE.
Skład papieru i drukarnia 

k om ercya lna  
POLECA

kopert z firmą kupiec­
ką K. 4.. urzędów. K. 5.

Znakomicie gumowane.

Hasło stołowe nie świeże — 5 kg.
paczka K. 10-80. 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodohorów z wła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6 20. Miód sto­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5'50. Wy 

syła za zaliczką 1. JW. Farba, Podhajce.

Dziewic Z 0 - 40 koron
także pobocznie, mogą zarobić osoby godne 
zaufania, przez objęcie zastępstwa firmy pol­
skiej. Szczegóły bezpłatnie. Adres Post- 
ic h lie ss fa c h  254 Poznań-Posen. 532

Umieścimy! d y r e k t o r a ,  rachm i­
strzów  dóbr, leśniczych, 

nadleśniczych, adjunktów ,gospodarczych. 
M am y dzierżawy dóbr, m łynów, tartaków .
Ajancya, Lw ów, Ormiańska 3 0 . “ i75 

■  t r u o w la  ul. Kanunlozna L ! • .
JKDTKA W KKAJ9

F A B R Y K A  PA SÓ W
n a i y m y r t

Ignacego Wurma.

C. K. A U S T R Y A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z  K a k a w a .

Walny od 1 października 1909 r.

Do Polek!

W k ieru n k u  do  i z  T rzeb in i, G ran icy , M y sło w ic , B ie lsk a , Opawy, O ło m u ń ca , B e rn a  i W ied n ia .

i 1256 358 538 714 920 2 0 0 : 231 612 640 ; 1000 1030 1 z K rakow a do / 1 255 553 613
141 446 641 759 1032 305 316 721 750 i 1048 1119 do Trzebini z 216 507 53u
— 626 745 —. 1153 504 1 504 — 901 1150 — do Granicy z — —

~  1

— — 745 1219 507 1 507| — — do M y s ło w ic z :
458 6°91 935 935 151 551 446 1033 — — do B ie lsk a z j]2 6 —
520 827 1147 1 147 339 944 637 — 1258 - - — do O p a w y z 1040 — —
549 934 258 258 543 U 26 738 —- 218 — — do O łom u ń ca z 1013 — 1218
928 1142 405 §  339 716 i  8  518 958 — 676 610 616 do B e m a z 625 — 1035
810 1248

1
756 341 957 513 957 — 651 620 709

1
do W ied n ia z

1
745

1
905 95U

-fi

946 1 158
845 1100
655

612

924
937
736
602
406

247
208

1210
1104

948

507
358
214
154
126
936
810

818 958 1J42

622 1045
817 ' 544 
740 —  ~

7391 857
605
641
610
432
238

§1221
1205

605
6H
648 
340 
118 

1 107 410
800 i 310

I

1059
932

856
710
558

§ via Lundenburg.

W k ieru n k u  do i z  P o d g ó r ^ a -B o n a r k i.
852 i 1245 ■  z K rakow a do f  10 r>7 i 449 j
g 20 113 ^  do P odgórza-B onark i z £  1030 j 422

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem — Czas nocny od 6 wiecz do 5 5 9  rano, oznaczi ~e są podkreśleniem minut.

Plac oiaryachl 2. Plac maryacki 2

Chrześcijański Bank Ludowy
pod firmą

Chrzdc. Tow. cszcz. i pożyczek w Krakowie

lylko «»ł-*t f  »•-' - 
ilr.I ę  y. gdy tró jką­

tna fiaszka zamknięta • 
je s t przedstawioną po­
niżej opaską — druko­
waną czarnym i czer­
wonym kolorem na 

żółtym popicr/e.

Dolchczas nieirześcigniony! 

W. MA A G ER’ A
prawdziwie oczyszczony

T

TRAN R f BI
Źołty za flaszko
Biały „

. . K. 2-

K. 3

(M roku 1769 w całej monarcłii .ui- 
stryar.ko-węgierskiej powszechnie u- 

ży wany.
iT zo z  BP. I T u f e s o ió w  i L ekarzy  spe-  

cyalnip  za lecany.
Ib> nabycia  w e w sz y s tk ic h  niem al  

ap te k a c h  i d ro g n ery a c h .
Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 

monar. imslr.-węgier

Wiedeń. II!., 3.. Heu- 
marki 3.W . M AAGEB,

Zmiana Łohalu!!
N Liejszem zawiadamiam Szan. Publiczność iż z dniem 12-go bm. 
przeniosłem wyrąb mięsa ,i;.sprzedaż wędlin z domu przy ulicy 
karmelickiej 1. 10

na ul. Karmelicka poć 1. 24.
dziękując za dotychczasowe wzgłędy i nadal polecam się łaska­
wym względom Śzan. P. T. Publiczności

Z poważaniem
Franciszek Saniternik.

i Z a la ła  i , . i c .Y n A r a . i t  n . r i i A y t C ' . '  4

Mriki Sur. iztocznjcb i specjał, leczniczycls
pod Drmą

R .  I Z V H  I  C H m U R S K I
«  K ra k o w ie ,  u l i c a  iw .  G e r tru d y , 1. 4.

■ „ a k ia  H  k o s t r o k  komiiyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego kr&k., polecona
przez toż Towarzystwo

MODY nUHERISLHE S Z T U C Z N E
e łp o w tsd a ją c s  składem chemicznym wodom:

imiifelil. IluihOblmfalBi, StllcrihlcL tflchy Bambcrg, 3(ulnosn,
tadsleż speoy&łne lecMUcze ja k :  litową, bromową, jodową, żelazi3tą, kwaśną, 

■ m s  lane wody mineralne * przepisu prof. J a w j - . - n k l r ; i . .  Sprzedaż cząs* 
J  kowa w ap tek iek  i drogaeryaeh. — Cenniki Da żądanie dam o .

&
w
u

12 
3 ►
k-«

p

L O S Y
Loteryi  ̂ fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel* 
skiego“ na bndowę sanatorynm nauczycielskiego

można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu"

po 1 koronie.
Na fcoszta przisylk l pocztowej należy dołąozyó 10 kal

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
■ Wszędzie do nabyeia. —

p r z y jm u j*  w k ła d k i  o s z o z ę d n o ś c i o w *  n a  S*/t i opro 
centowuje je od dnia włożenia.

Udziela swym członkom  pożyczki hipoteczne, meksltm
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: Od 9— 1 rano codziennie, z wyjątkiem ni<
alzki i iwiai

4  c ią g n ie n ia  w  M aju
Bardzo korzystna Grupa Losów

■/. 13 (•iagnU‘ii;ami rocznie i ęlówneini \vvgraneini:

K, 90,000-40.000 Lirów 30.000-15,000. Fes, 100,000-75 000-25.000,
1 kupon losu kredytowego ziemskiego i. om. — 1 kupon losu węgierskiego hipo­

tecznego. - 1 los włoski czerwonego krzyża. — 1 los serbski tytuni wy.
W szystkie 4 losy sprzedaję, za gotówkę według współczesnego kursu dziennego

lub też

w ratach tniesięcznych po Koron 7.
z naljcbihiastowem prawom gry. już po i adesłaniu 1 raty wprost do mnie, za 
pomocą przekazu poczt., poe/.em przesyłam urzędownie wystawiony dokument 
sprzedaży wraz z czokami, celem dalszej wysyłki rat. Na życzenie może być ścią­

gnięta 1 ra ta  także przez pobranie pocztowe.

EDWARD URBAN BRUNN.
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23 25 ( VE WŁASNYM DOMU).

Przyjm uje solidnych, stałych odsprzedaw ców .
C E N Y  N lS K fE . W Y S O K A  P R O W IZ Y A .

s l  r i A C A r A l  z kilkudziesięciu Spółek mle- 
| Y \ d S ł O  G G S G l O  W “  czarskich dostarcza wprost z

     — -----------mleczarń w ilościach najmniej
4 ‘2 kg. pocztą, większe ilości koleją, po cenach przystępnych. 
Z w i ą z e k  m l e r z a r s k i  w e  L w s w i e .  ul. Kopernika 1.11. [

—saaiaaggR-a i

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE
Prawnie oeltronione P I C  E  A .  Prawnie ocbroi.;onc

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel
1 pudełko 20 ha-orzy. —  Do nabycia w Krakowie, w aptekach:

F, Graiewski, Dr. Jul. Ifausman M. Prou, ul. Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. K rakowska, Konstanty, Wisuiewski, ul. Floryańska 15„ 
Droguerye: J. Hanak, Szewska A. Paciiucki, Plac Matejki 3, A. Reifer, Grodzka38 
Zopoth i Sp. Sienna 12. — W  N a w y m  S ą c z u :  Apt. M. Gorzeoki, S. Nowa­
kowski. A. Jarosz. W  R a d o m y ś l i s : Apt. Z. Sobolewski. — W  T i  r a n -
iv ie :  Apt. A. Adler, Rynek, i.. Figier, J. Niesołowski, pl. Kazimierski 2, I. Reich 
Lwowska, J. Sokalski, pod „srebrnym Orłem". Drog. Władysł. Drach, A. Niciej 

W  R i u d in i :  Apt. F. Osttingcr.

80'lct«ila «fdzlwa jłarusilia.
z wybitnej zasłużonej krajowi rodziny, z 
dwojgiem chorych dzieci, pozostające, bez 
żadnych środków istnienia, poleca się g o ­
rąco ofiarności litościwych serc. — W przyj­
mowaniu datków dla (W. P.) pośrednicz- 

Administracya „Głosu Narodu".

IA£.U20NY W ROKU 1S7S

ZflBSfll
HTYST.-RAMIENIARUBl |

BRBCI TREISECRiGH!
t

■ Efgfcosil. iRbOBlcMR U .  i
(Aon witany) Teltton 462 p

Podejmuje alę wykonywania N 
wszelkich rohó! w znkrsa ten \ t 
wonodzących a w szczególno- Ó 

M  g»«bow ców  i porn lis ó w  tak  w P  
wiejMU, Jak na prow łncyŁ Polec.-, 
wiaik' wybór gotowych pomników 1 1 
płark^w ca mr-rrourn ( granitu.

•EBO:

„Jolanta**
Pensyonst Józafy Rogoszowej

Kraków , ul. G ran iczna L. 14, T. p iętro . 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje slo łiw uuów  i wydaje ua żądanie 

ob ady i do domu.

Powozy
używane i nowe, oraz w ózki reso ro w e  i 

zw ykle są do sprzedania f>10 10 1
w pracow ni powozów

S ta n . S a tia w  ń s k ie g o
wS.Podgórzu, u lica K alw ary jska 74—70. 
Przyjmuje równi z zamówienia na nowe po­
jazdy wszelkiego rodzaju, oraz podejmuje 
się reparacji w zakres tenże wchodzących.

Ameryk. Koński zań Virginia
prawdziwy dostarczają: Bracia Jellinek han­

del zboża Bisenz (Morawy). 473 2 2

AUTOL*
(prawnie ochroniona) 

Nieprześcigniona oliwa do wozów motoro­
wych, rowerów motorowych i łodzi motoro­
wych, jedynych fabryknnjów H. Moebiusa 
i Synów w Bazylei (Szwajcarya) je s t do na­
bycia: w Gal. Auto-Garage przy ulicy Reto­
ryka 1. 5, oraz u A, Weissm inna Auto-Gal 
rage w Krakowie. 1438 5 5

Jeśli ncecie byś piękne I azlaohetne nie 
kupujcie Fanie pudru pruskiego, bo go ca 
ftępo)e w pupełnoac, pclakl

Puder tłusty
„Mimoza**

* oyżazość nad wyrobami zagranic/
neml ż t  daje zaroi,ek polskim robotnicom 
Bntrndnlonym we fabryce chcmiczDo-kos a • 
tyzznej ^Mimoza" w Podgórzu.

Nadto 5*/„ od czystego zysku przeinacza 
« •  M  dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
wej w Krakowie.

! Xtm 75  h a l .  dostanie pudełko pudru 
Wielkości pudru Leichnera za t Kor.) w kai- 

Lym składzie perfum i kosmetyków.
W Krakowie sprzeiiajc- oprócz Innych 

“rma Heim I Ska
k  XIV. 1981,9 

51

Edykt licytacyjny.
Na żądanie filii uprz. g a 1. uprzyw. akc. 

Banku idpotcczncgo w Krakowie zastajiionej 
przez adw. Dra S. lille sa  i Sp. odbędzie sic 
dnia 2 czerwca 1910 o godz. 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym ul. św. 
Jana 1. 22 pierwsze piątro NI,. 32, sala 2. 
licytaeya realności lwh. 23. Dz. I. w K rako­
wie Rynek główny Linia B-C lkons. 28., L. 
or. 34. Parcela Ik. 61.

Realność powyższa zwana Pałacem Spi­
skim skłeda się z budynku frontowego trzech 
piętrowego i oficyny dwupiętrowej, jedno­
piętrowej i parterowej. Przynależności łącz­
nie sprzedać sie mające, składaj* się ź 6 
okienic, 13 drzwi, portalu sklepowego 2 ża- 
luzyi, ścianki drewnianej, szafy w ścianie, 
windy i dzwonka elektrycznego op:san\eh 
bliżej w protokole oszacowania z dnia 18 
września 1909 roku K. XIV, l ‘ł81/9

4
Nierucliomość wystawiona na 'icytacyęjest 

oceniona t a 745309 Koron, przynależności 
zaś na < 00 Kur«n. Najniższa cena wy u ,si 
372950 Koron, poniżej lej ceny spr edaż nie 
przyjdzie do skutku. W arunki licytacyjna i 
odnoszące się do tej nieruchomości do ,i- 
menta (wyci g taiiuląr.iy, wyciąg k a ta s i r .!- 
ny, protokoły ocenienia itd.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podcz»s go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w b urze Nr. 41 Takie prawa, wobec 
których niniejsza licyracya byłaby niedo­
puszczalną, należy /.głosić do sądu najpóźniej 
przy wyznaczonym terminie licytacyjnym, ina­
czej roszczenia lego rodzaju co do samej 
nieruchomości nie mogłyby być już ze skut­
kiem podnoszone. Te osoby, dla których a- 
kie prawa lub ciężary na powyższej nieru­
chomości, bądź obecnie już istnieją, liądż w 
tuku postępowania licytacyjnego powstaną, 
zawiadamiane będą o dalszych wydarzeniach 
tego postępowania jedynie przez przybicie 

j na tablicy s ulowej, jeśli nie mieszkają w o- 
| kręgu sądu niżej wymienionego i nie wska- 
. >ą temuż sądowi pełnomocnika do doręczeń 
i w siedź.bie sadu zamieszkałego.
i C. k. Sąd powiatowY w  v rakow le  
! Oddział X IV

Dnia 3 k* i. inia 1910

Od I korony
Sukienki dziecinne

O d  3 k o ro n
Suknie damskie

przyjmuje się do robo ty : u lica P oselska  
1. 15, II. piętro, front,.

Urząd pocztowy Prądnik czerwony-Kraków

przyjmie praktykanta
do poczty, mężczyznę z dobrego domu m a­
jącego pr ynajmniej 4 klasy gimuazyalne lub 
realne. prowineyi może być z całem utrzy- 

? manieni u Naczelnika urzędu. Zgłoszenia za­
raz gcyż czas wnosić podania do Dyrekcyi 
poczt. 529

H o ł a n r a c y a  z  t r a f i f c
abrdzo dobrze idąca, przy głównej i ruchli­
wej ulicy jest zaraz do sprzedania. Wiado­
mość listowna pod „J. B.“ Adininistracya 

„Głosu Narodu".

~  PANNA ~
władająca językiem polskim i niemieckim 
w słowne i piśmie, rutynowana stenografistka, 
pisząca biegle na mazzynie, znajdzie natych­
miast zatrudnienie w pierwszorzędueni biurze 
wiedeńskiem. Zgłoszenia z udaniem dotych­
czasowego zatrudnienia i wysokość płacy 
przesłać należy pod H. 11 poste restante 
Kraków’. 583 2 2

Miodu resztki
kilkanaście beczek 1 kg. po 1 K. 5 kg. bla- 
szanki, twardy K. 680, gęsto płynna patoka 
(rarytas miodoborów’) K. 7-30 freo. Korzenie- 
wicz, em. naucz. Iwanczany. 328 10 7

PRZESIEDLENIE.
Po długoletniej pracy w przemyśle, zmuszo­
ny konkurencyą żydowską i nakazem gminy 
m. Osieka ad Oświęcim — do przesiedlenia 
się — upraszam wszystkich in teresan tfw  o 
nadsyłanie wszelkich korespondencyj pod 

adresem :
F r a n c is z e k  H erzo g

re tac rat or w Wadowicach (dawniej R a ­
kowski) ul. Zatorska. 570 7 4

Osoba zdrowa,
starsza, chciałaby jako towarzyszka z osobą 
inteligentną wyjechać do kąjiiel albo na 
świeże jiowietrzt bez honoraryuin. Zgło­
szenia do Administracyi „Głosu Narodu".

Sklep spożywczy
do sprzedania tanio. 569 3 2 

zaraz z powodu choroby. Bliższa wiadomość 
ul. Krowoderska 1. 17 sklep.

10.000
sz c z e p ó w  o w o co w y ch ,  pien-  
nych, z k o ro n ą  w y h o d o w a ­
n ych  w  g ó r s k im  k lim acie .  
Jab łon ie ,  ś l iw y ,  czereśn ie ,  
w iśn ie  i g r u s z e  po cenach  

bardzo p r z y s tę p n y c h

poleca: 233 0

Pow iatow y
Zakład sadowniczy

w Lim anowej.

Kupię kamienice z ogródkiem
od 50—30 tysięcy koron w wielkim lub sta ­
rem Krakowie. Zgłoszenia do Administracy 
„Głosu Narodu" pod „Pośrednictwo B. B“

K. ZAJĄCZKOWSKI
plac Maryacki L 8.

N a j  m i ę k s z y  h a n d e l  
artykułów religijnych.

I □  poleca po cenach najniższych: Q

F igury  z  d r z e w a  i m a sy  t e r r a k o ty . F e r e tr o n y , K rzyże lam pk i, K ropiel- 
ntce. — O brazy  artystyczne reprodukeye w ramach j bez — K sią żk i do nabożeństwa, 
polskie, francuskie i niemieckie. N a jw ięk szy  wybór podarków ś lu b n y c h , I-ej K om unii 
ś w . i t. p. — M e d a le  i d y p lo m y  k o n g r e g a c y jn e . P rzy jm u je  o b r a z y  do
oprawy w ramy. — — — — — Potrzebna Panna do ekspedycyi.

j% \< *  ' • *  k t u d i b T i i  H a ftą te fc tt t t ą g a J f e o d Ł gn&tnii »gtom Marod«c (poi u n ąb  {. R. Dobruiigace) ll | f9< K npi ] j.



W  S P R A W I E

BANKU PRZEMYSŁOWEGO.

Mając przyjąć na siebie wobec kraju i społe­
czeństwa obow.ązez przewodniczenia Bankowi prze­
mysłowemu, wyraziłem moje na tę sprawę zapa­
trywanie w mowie sejmowej z d. 9. lutego 1910 
i postępowałem stosownie do tam złożonej obiet­
nicy, a zresztą i obowiązku.

Przeprowadzone układy celem doprowadzenia 
Banku do skutku odkryły przedemną taką sytuacyę, 
że uważałem za swój obowiązek układj te przer­
wać i odpowiedzialności wobec kraju i społeczeń­
stwa za nowy Bank nie przyjąć.

Sytuacya była tego rodzaju, że wydawało mi 
się właściwem głosu publicznie uie zabierać, ażeby 
niepotrzebnie stosunku kraju z uiektóremi sferami 
przemysłowemi wiedeńskiemi nie zaostrzać ani osób 
z tą rzeczą mających styczność nie krytykować. 
Z tego powodu ograniczyłem się do komunikatu 
z dnia 19. marca i do oferty nowej z tej samej 
daty na ręce Eks. Pana Marszałka do Wydziału 
Krajowego wniesionej.

Milczenie moje o powodach cofnięcia się mo­
jego spowodowało u pewnej części społeczeństwa, 
pragnącej za wszelką cenę i jak najprędzej powsta­
nia Banku, ostrą krytykę mego postępowania, któ­
re opóźniło nieco spełnienie tego upragnionego celu.

Krytykę tę, o ue mojej dotyczyła osoby, by­
łem zdecydowany znieść w mnożeniu i ze wzglę­
dów powyżej podanych i z przekonania, że oby­
watel powinien pełnić swój obowiązek, nie trosz­
cząc się, jakie dla jego osoby z danego, przez su­
mienie wskazanego postępowania wyniknąć mogą 
skutki

Ponieważ jednak sprawa wobec silnej agita- 
cyi i wobec przemówień, a nawet i uchwał w cia­
łach autonomicznych znowu przed sąd społeczeń­
stwa nawet w znaczeniu konkretnem postawioną 
została, widzę że dalej milczeć nie powinienem.

Gdy układałem atklaracyę. czy też program 
i mój i grupy złączonej ze mną obejmujący wy­
tyczne punkta działalności przemysłowej i finan­
sowej Banku w odniesieniu do kraju i w odnie­
sieniu do własnego zakresu działania Instytucyi 
wiedeńskiej, która miała z nami współdziałać, 
deklaracyę, która na mój wniosek stała się u- 
chwałą obowiązującą całą Instytucyę na przyszłość, 
nie był mi zrany program, Nlższo-austryackiego 
Towarzystwa eskontowego. W czasie pierwszych 
układów zdaje się o takim programie mowy 
nie było. Dopiero sejmowy referent tej sprawy 
poseł Dr. Loewenstein, gdy miał swój referat za­
kończyć, zapytał p. Krassnego, dyrektora N.ższn- 
austrj ackiego Towarzystwa eskontowego o jego 
zamiary wobec Galicyi i otrzymał odpowiedź listem 
z 2V stycznia 1910 t. j. na kilka dni przed zała­
twieniem jej w Sejmie. Odpowiedź ta wydaje się 
być dość pobieżną i powierzchowną, co zresztą 
w zakończeniu p. Krassny sam przyznaje, ujawnia 
jednak wiele zasaaniczych myśli, które już są za­
sadniczym programem jego działalności i z których 
można wytworzyć sobie pewny i niewątpliwy obraz 
jego celów i dążności. Pan referent na tej podsta­
wie musiał kwestyę właściwych obowiązków To­
warzystwa eskontowego pominąć zupełnie — nato­
miast zaproponował klauzulę lojalności następu­
jącej treści:

»Towarzystwo eskontowe przyjmuje do wia­
domości, że kr a j ,  zakładając Bank przemysłowy, 
czyni to celem podniesienia istniejącego w kraju 
przemysłu i celem kreowania nowych ognisk pracy 
przemysłowej, a przystępując wspólnie z krajem 
do założenia tego banku, obowiązuje się używać 
całego swego wpływu na Z a r z ą d  Ba n k u  prze-

* )  Ust Pana Maxime’a Krassnego 
do Dr. Natana Uwensteina.

Euer Hochwohigeboren!
Sehr geehrter Herr Doktor!

Ihrem Wunsche entsprechend, beehre ich mich 
Ihnen mitznteilen, dass ich in betrefT der Industrie- 
forderung, welche die neue Industriebank in Ga- 
lizien zu bewirken bestimmt ist, in eister Linie 
mein Augenmerk auf die Petroleumindustrie ge- 
richtet habe. Ich stehe auf dem Standpunkte, da, s 
die gaLzische Industriebank dazu berufen ist, die 
Petroleumindustrie tatsachlich zu sanieren und zwar 
nicht, von einer einseitigen Interessenvertretung aus, 
sonciern durch Zus'>mmeufiihren der Rohólprodu- 
zenten einerseits und der Raffinerien andererseits. 
Dies kann die Industriebank umsoeher durchfiihren, 
ais sie weder spezieDe Interesser in der Rohól- 
produktion noch in der Raffinade hal und daher 
vollstandig unparteiisch beiden Parteien gegeniiber- 
steht, welche demgemass beruhigt ihre Interessen 
in die Iland dieser neuen Bank legen konnen. Es 
wird auch Aufgabe der Bank sein, um, wie ich

my ś l o we g o  w tym kierunku, aby, sprawując 
agenay bankowe, przedewszystkiem i stale miał na 
oku zadania powyżej określone (§ 5 ust, 1. sta­
tutu objęte)*.

§ 5 miał brzmieć:
>Akcyjny Baak przemysłowy ma na celu po­

pieranie gospodarczego rozwoju Galicyi na polach 
przemysłu (przemysł fabryczny, rolniczy i t. d ) rę­
kodzieł, górnictwa, handlu i komunikacyi*.

To była jedyna wzmianka o obowiązkach 
programowych Towarzystwa eskontowego jako o- 
drębnej Instytucyi.

»Towarzystwo eskontowe ma się więc dowie­
dzieć, że k r a j  ma zamiar siebie uprzemysłowić. 
Wobec tego przyjmuje ono tylko jedno zobowią­
zanie t. j. wpływanie ua Z a r z ą d  n a s z e j  Insty­
tucyi (złożony według ówczesnego projektu z 7 
członków n a s z y c h !  z 3 reprezentantów wiedeń­
skich! i Dyrekcyi mianowanej pod naszą konirolą) 
aby działał w myśl statutu. Było 1to straszne »te- 
stimonium paupertatis* dla reprezentantów kraju 
w Zarządzie, a równocześnie najzupełniejsze pomi­
nięcie całego szerokiego pola obowiązków, które 
Towarzystwo eskontowe musiało i musi wziąć na 
siebie, jeżeli choć w części ma spełniać ten cel, 
dla którego z nim kosztem wielkich ofiar finanso­
wych mamy się złączyć.

Przedewszystkiem był to wyraz zapatrywania, 
że p. Krassny ma być naszjm przewodnikiem i 
informatorem, w jaki sposób Bank ma służyć prze­
mysłowi krajowemu i statut w życie wprowadzić. 
To zapatrywanie niestety podzielane przez osoby 
tę sprawę reprezentujące było mojem zdaniem za­
sadniczym błędem, jak się później okazało.

Na miejsce tej klauzuli lojalności zapropono­
wałem W. Sejmowi następującą deklaracyę obej­
mującą program mój i grupy kapitalistów ze mną 
złączonych odnośnie do Towarzystwa eskontowego:

>Dolno-austryackie Towarzystwo eskontowe 
nie tylko jako akcyonaryusz i współpracownik akcyj­
nego Banku przemysłowego dla Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi w Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 
lecz również jako i n s t y t d c y a  f i n a n s o wa ,  
s t o j ą c a  p o z a  nim,  zobowiązuje się wszelkiemi 
środkami, jakimi rozporządza, popierać działalność 
akcyjnego banku przemysłowego, skierowaną w myśl 
statutu do podniesienia sprawności gospodarczej Ga­
licyi na wszelkich polach przemysłu. Z poparcia 
tego mają korzystać przedewszystkiem te czynno­
ści akcyjnego Banku przemysłowego, które mieć 
będą za zadanie przez wzmacnianie i rozszerzanie 
już istniejących i powoływanie do życia, o ile to 
będzie ekonomicznie wskazane, nowych przedsię­
biorstw przemysłowych doprowadzić przemysł ga­
licyjski do takiego stopnia rozwoju, iżby dostarczać 
mógł wytworów przemysłowych w takiej ilości i jako­
ści, jakiej Galicya potrzebuje, wyzyskując równocze­
śnie krajowe skarby i siły natury, otwierając coraz 
szersze i korzystniejsze pola zarobku dla miejscowej 
pracy ludzkiej i krajowego kapnału. W szczegól­
ności dokładane mają być starania w tym kierun­
ku, aby import wytworów zagranicznych uczynić 
zbytecznym*.

»W myśl powyższych zasad dolno-austryackie 
Towarzystwo eskontowe zobowiązuje się w szcze­
gólności :

1) wydawane przez akcyjny Bank przemysło­
wy dla Galicyi bankowe zapisy długu (obligacye) 
przejmować na siebie po kursie dnia, lub pośre­
dniczyć w ich sprzedaży; przy ich sprzedaży, jak 
również przy sprzedaży akcyi Towarzystw akcyj­
nych, finansowanych przez tenże Bank, datfać pra-

schon obeu gesagt habe, eine dauernde und er- 
spries3liche Sanierung herbeizufiihron nicht nur den 
Abschluss eines Vertrages zwischen den Rohól- 
produzenten und den Raffinerien zu bewerksiel- 
ligen, sondern auch den Krieg mit der Standard 
Oil Compagnie zu beenden, da die Amerikaner, 
sobald die beiden osterreichischen Faktorea geeinigt 
sind, in das Vertragsverhaltnis aufgenomraen wer- 
den mussen. Zur Erreichung dieses Zweckes ist es 
unbeJingt notwendig, den Verkauf der seitens der 
staatiichen Entbenzinierungsanstalt erzeugten Ne- 
benprodukte in die lland zu bekommen, und habe 
ich den hiezu erforderlichen Kommissionsvertrag 
mit dem Błock der Raffineure fur die neue Bank 
bereits abgeschlossen, auch seitens der Regierung 
die Zust.mmuugserklarung erlangt, zumal dieselbe 
mit Riicksicht auf das Progt arrmi, welches icheni 
wickelt habe, es nur mu Freuden begriissen wiirde, 
wenn die Industriebank zustande kommt und ihr 
der Yerkauf der Nebenprodukte ubergoben w er den 
kann. Nicht unerwahnt will ich lassen, dass die 
Bank fur die Durchfuhrung dieses Kommissions- 
yertruges allein eine Kommission von K. 100.00A— 
pro Jahr seitens der Raftiierien erhahen wird, 
durch welchen Umstand die alleemeinen Spwsen 
der Bani (Gehalte der Direktiou und Beamten) ge- 
wissermassen schon gedeckt waren.

wo pierwszeństwa kapitałom galicyjskim*.
2) Popierać w finansowanych przez akcyjny 

Baak przemysłowy dla Galicyi przedsiębiorstwach 
obsadzanie posad fachów emi siłami galicyjskiemi, 
jak również pomagać temuż bankowi w dążeniach 
do przygotowania i wyszkolenia nowych sił facho­
wych z pośród krajowej ludności*.

3) Wpływem swoim na przemysł austryacki 
i innymi środkami, którymi rozporządza, ochraniać 
galicyjskie przedsiębiorstwa przemysłowe, stojące 
pod opieką akcyjnego Banku przemysłowego dla 
Galicyi od nielojalnej konkurencyi i pomagać im 
w zdobyciu sobie słusznie im należnego i odpo­
wiedniego udziału w korzyściach, które zapewniają 
swym członkom austryackie związki i organiza- 
cye całego przemysłu, lub poszczególnych jego 
odłamów*.

Deklaracya ta onejmuje najważniejsze pod­
stawy, dla których i na których oprzeć się miał 
stosunek nowej instytucyi z Towarzystwem eskou- 
towem — zaznacza, że w pierwszym rzędzie prze­
mysł nasz ma się rozwinąć tak dalece, aby zaspo­
koić nasze wszystkie potrzeby swoimi wytworami 
— daje wskazówkę, że nie chodzi o przemysł ledwie 
wegetujący, lecz o przemysł silny, usuwający naszą 
zależność ekonomiczną od zagranicy i innych części 
Monarchii, oraz dający obfity zarobek ludności. 
Obowiązuje ią deklaraeyą Towarzystwo eskontowe 
do umożliwienia nam wytworzenia takiego prze­
mysłu przez obowiązkowe obejmowanie i umiesz­
czanie na targu wiedeńskim obligacyi, a więc pa­
pierów wydanych celem umożliwienia przemysłowi 
takiego rozwoju na podstawie pożyczek udzielo­
nych mu. Lecz przemysł ten ma nie tylko być sil­
nym, ale także prawdziwie krajowym t. zn. być 
opartym o ile możności o akcye w ręku krajowych 
kapitalistów będące, a zatem musi by ć zapewnionem 
»prawo pierwszeństwa dh  kapitalistów krajowych 
przy umieszczaniu akcyj*, aby zapewnić siłom kra­
jowym tak przy pracy administracyjnej i techni­
cznej, jak przy pracy ręcznej należący się im udział 
i uniknąć tworzenia osad przemysłowych zakra- 
jowej narodowości w rodzaju Łodzi, Sosnowca, 
i t. d. A na koniec Towarzystwo eskontowe ma 
chronić nowo powstające przemysły od konku­
rencyi karteli austryackich (p. 2.) które dotąd jak 
najzawzięciej zwalczały wszystkie próby wytworze­
nia przemysłu u nas i unicestwiały z bezwzględno­
ścią najzupełniejszą wszystkie nasze dotyczachsowe 
wysiłki; wreszcie ma wyrabiać dla nich udział 
w tych kartelach w mierze słusznej t. j. w mie­
rze odpowiadającej konsumcyi krajowej we wstę­
pie wymienionej.

Każdy z kwestyami przemysłowemi obznajo- 
miony wie, z jakiem niebezpieczeństwem jest po­
łączone wywalczenie sobie prawa do życia wobec 
zjednoczonej potęgi silnych związków, używają­
cych wszelkich środków, aby podciąć nogi nowemu 
przedsiębiorstwu, jak smutnym jest los przedsię 
biorstw wegetujących bez dostatecznego kontyn­
gentu (prawie wszystkie przedsiębiorstwa w Galicyi 
dotąd), a jak niezmiernie korzystną pozycya, gdy 
ma się z góry zapewnioną nadzieję słusznego udzia­
łu w kontyngencie i odpowiedniego do tego celu 
wiodącego kredytu. Można powiedzieć, że kwestya 
znalezienia funduszów na kapitał akcyjny i rozwój 
pomyślny interesu przemysłowego są po prostu 
znikomo łatwe z chwilą, gdy jest nadzieja, że na­
leżyty kontyngent bez trudności da się osiągnąć. 
Na to więc wielką wagę położyć należało szcze 
gólniej, że Towarzystwo eskontowe jest w ści­
słym związku z bardzo wieloma kartelami, zobo-

Einen weitereu Frogrammpunkt wird die Holz- 
inrluslrie bilden. Die Bank soli den Verkauf des 
galizisc.ien Ho’zes iibernehmen und orgauisieren 
und andererseits den Holzproduzenien Vorschiisse, 
gedeckt durch den Waldbesitz, gewahren.

Einen weiteren Programmpunkt bildet die 
Schaffung einer Textilindustrie in Galizien. Ich be- 
absichtige, gemeinsam mit hici schon lange beste- 
henden Firmen, welche grosse Erfahrung auf dem 
Gebiete der Tabrikahon haben. einschlagige Fabri- 
ken in GaUzien zu etablieren. Die politischen Ver- 
haltnisse in Oesterreich fiihren dahin, dass sich alle 
Lauder wirischaftlich unabhangig machen wollen; 
dieser Gesichtspunkt wir i  heute von den ósterrei- 
chischen Industriellen auch voUkommen verstanden 
und gewiirdigt. Es ist daher dem osterreichischen 
Industriellen, wenn er weiss, dass der Absatz flir 
srane beispielsweise in Wien bestehoude Fabrik 
nach Galizien nicht mehr aufrecht zu halten ist, 
viel lieber, wenn er sich an der Errichtung einer 
dortigen Fabrik neteiligen und dauurch wenigstens 
teilweise den Nutzen fur sich erhalten kann, ais 
das Absatzgebiet, volistandig und fiir immer zu ver- 
lieren.

Wir haben dioselbe Erfahrung beispielsweise 
mit Ungarn in verachiedenen Falien gemacht; di- 
yerse mit uus liierte Industriegeseilschaften haben

wiązanie więc jego w tym kierunku jest prawie 
bezpośrednio wykonalne.

Ta proponowana przezemnie deklaracya przy­
jęta przez Pana Referenta stała się uchwałą sejmo­
wą obowiązującą Towarzystwo eskontowe. Na tej 
też podstawie miałem działać i jako przewodniczący 
Banku wykonanie takiej ueklararyi faktycznie za­
pewnić. Dopiero po mojem przemówieniu w Sej­
mie, którem do głosowania za przedłożeniem się 
zobowiązałem, został mi wręczony list p. Krassnego 
i z niego dopiero o prawdziwych jego zamiarach 
i celach się dowiedziałem.

Dla wyjaśnienia mego dalszegi postępowania 
przytaczam osobno poniżej oryginalny jego tekst *) 
— jako dokumentu niewątpliwie publicznego.

Pismo to robi wrażenie prospektu Banku ko­
misowego, którego celem jest doprowadzenie do 
skutku kilku układów handlowych. Sprawy prze 
mysłowe są zupełnie drugorzędnie traktowane, a 
sprawy specyalnie nasz kraj obchodzące, zupełnie 
pominięte, albo zupełnie bez znajomości kraju są­
dzone.

Zasadnicze i dla nas wprost szkodliwe są 
tendeneye tworzenia przemysłu w Galicyi, wyłą­
cznie przez zakładanie f i l i i  zakładów zachodmo- 
austryackich i zamiai działania na niekorzyść na­
szego przemysłu przez ograniczenie kontyngentów, 
które nasze Zakłady mogłyby sobie niezależnie wy­
walczyć.

O naszym przemyśle naftowym wyraża się 
słusznie o ile używa ogólników odnośnie do uzdro­
wienia tego przemysłu; w chwili, gdy przechodzi do 
konkretnych środków do tego celu wieść mających, 
wyraża zapatrywania z których widać zaintereso­
wanie o prowizyę przy zawarciu kilku układów 
i kompromisów bez względu na ich skutki dla prze­
mysłu całego — zasadniczych jednak wyobrażeń 
o potrzebach tego przemysłu i znajomości faktów 
brat. Zapomina o tern, że wszystkie dotychczaso­
we próby zgodnego współdziałania rafinerów z pro­
ducentami ropy (>Ropa« »Petrolea*) kończyły się 
zawsze stratą dla producentów ropy a dzisiejszy 
stan rzeczy stosunkowo pomyślny dla producentów 
surowca stworzony własnemi siłami >Związku pro­
ducentów ropy* jest najwymowniejszym dowodem 
że punkt ciężkości leży w odpowiedniej organiza- 
cyi producentów surowca. Do obecnego pomyślne­
go obrotu sprawy dla producentów surowca przy­
czyniła się w znacznej mierze interweneya Rządu 
(odbenzyniarnia) ale nie mało także właśnie konku- 
reneya jaku wytworzyły rafineryom austryackim 
Towarzystwa amerykańskie. P. Krassny proponując 
zatem kroki przeciwne temu co przez fakta rze­
czywiście pożytecznem się okazało, okazuje wyłą­
czną troskę o interes rafinerów a więc interes nam 
pc nąi większej części obcy i częściowo (o ile nie 
chodzi o rafinerye w kraju się znajdujące) naszemu 
przeciwny.

Nasze instytucyę powinny dbać przedewszyst- 
kiern o skonsolidowanie producentów i umocnienie 
ich stanowiska, a następnie o to, aby większa 
część produktu wychodziła z kraju w stanie prze­
robionym i aby z czasem taki rafinerski stworzyć 
przemysł, aby mógł większą niż dziś część roDy 
przerobić, naturalnie bardzo powoli i ostrożnie, 
licząc się z sytuacyą krajową i światową, ale wy­
zyskując chwilę do tego rozwoju odpowiednią.

To, co p. Krassny pisze, leży prawie wyłą­
cznie w interesie rafinerów, a specyalnie już włą 
czenie Amerykanów do rago bloku. W interesie 
producentów leżj, aby owszem była pewna kon- 
kureneya; aby gdy jedna strona zbyt jest twardą,

schon vor langerer Zen eingesehen, dass die Lie- 
ferung der Produkte ihrer osterreichischen Fabri- 
ken nach Ungarn nicht mehr moglich sei und ha- 
beu sich daher entschlossen, dort eigenc Fabri- 
ke.n zu haben und so, wenn schon nicht dat: Ab 
satzgebiet so doch wenigstens emen Teil des Nut- 
zens zu retten. Auf solche Weise entsiand die 
Ungarische Textil-Industrie- Aktiengezellscbaft in 
Rozsahegy, welcher wir im Vereine mit der Firma 
Isaac Mautner & Sohn auf die Beine geholfen ha­
ben, ferner die Vereinigte Gliihlampen- und Elek 
tricitats- Aktien-Gesellschafi in Ujpest und die Ka- 
belwerke der Felten & Guilleaume Aktiengesell- 
schaft in Budapest. Wie berechtigt diese Griindungen 
waren, geht schon daraus hervor, dass die Etabli- 
ssements der Ungarischen Textil-Industrie-Aktien- 
gesellschaft sowie der Vareinigten Gliihlamoen- und 
ElekHcitats- Aktien-Gesellschaft in Ujpest wesentlieb 
grosser sine, ais die cisieithanischen Mutteranstalten, 
und dasr das E-tragnis der FelteL & Guilleaume 
Aktiengesellschaft in Budapest, trotz ihres kurzeń 
Bestaudes, zweifellos in den nachsten Jahren das 
Ertragois der hiesigeu Fabiik uhe-ragen wird.

Aehnliche Erfahrungen. wie mit Ungarn haben 
einzelne unserer Industrien mit Rumamen gemacht; 
dieses Land isi verm5ge seiner Petroleumindustrie 
6in grossor Abnehmer der Simmeringer Maschinen-

polepnzyć sobie stosunki przez konkurencyę drugiej.
Obecna smutna sytuacya krajowa, polegająca 

na tem , że u nas jest proaukeya surowa i stosun­
kowo nieznaczna produkeya rafinerska, (dopiero 
w ostatnich czasach dzięki Amerykanom rzecz się 
trochę zmieniła) a rafiuerye są rozsiane wokoło 
naszych granic i zarabiają grubo na naszym pro­
dukcie, jest konsekwencyą nieszczęśliwej polityki 
naszych władz rządowych z ostatnich dwudziestu 
lat, kiedy właśnie ulegając względom na interes 
Rafinerów odmawiano stale udzielenia koncesyi na 
rafinerye w naszym kraju.

W sąsiednich prowincyach Władze jaśniej wi­
dział] interes ludności. Tamto wszędzie powstawały 
uczne rafinerye, a nasz kraj eksportował ropę 
w surowym stanie przez tyle lat poniżej kosztów 
produkcyi. Ten długoletni błąd musi być napra­
wiony. Na takie stosunki smutne zapatruje się 
nasz przyszły nauczyciel tylko ze stanowiska 
handlowego pośrednika, a me znajduje ani słowa 
programu przemysłowego z korzyścią kraju połą­
czonego, ma też zupełna lacyę, że osładza ten 
skąpy program przemysłowy wiadomością o poda­
runku 100.000 K rocznie. Podarunkiem zapewnio- 
uym przez Rząd przy kontrakcie o sprzedaż od­
padków odbenzyniarni.

Tyle o tak ważnym dla nas przemyśle nafto­
wym. W dalszym ciągu wspomina o przędzalniach 
i tkalniach, co mu daje asumpt do przedłożenia 
swej polityki przemysłowej wobec nas wogóle t. zn. 
że będzie dążył do zakładania u nas w kraju fi l i i  
Towarzystw i fabryk zachuduio-austryackich w tym 
celu, aby dh nich ratować zysk, jaki mogłyby stra­
cić, gdyby tu powstały fabryki niezależne. Ustępy 
te kończy:

»meine Aufgabe wird es sein im Vereine mil 
der Industrie-bank so rasch ais móglicL auf die 
Etablirung solcher Industrien Linzuarbeiten, um 
anderen zuvorzukommen*.

To znaczy, że będzie się spieszył zakładać 
zapomocą Banku przemysłowego Zakłady f i l i a l ne  
fabryk auatryackich tak, aby uprzedzić innych — 
co to znaczy »innych«? — chyba kapitalistów ga 
licyjskich, którzyby mieli odwagę także o zakłada­
nie podobnych fabrytc się pokusić. Wtedy bowiem 
zagłady zachodnio austryacide nie będą mogły wkła­
dać spokojnie wszystkich akcyj naszego przemysłu 
do swego portfelu. Wspominając o ożywieniu eks­
portu produktów surowych nie wspomina ani sło­
wem o tem co jest podstawą dążenia wszystkich 
o uprzemysłowienie dbających krajów t. j. aby pro- 
dukta o ile można w przerobionym wywozić sta­
nie. O całym przemyśle węglowym i tak piekącej 
u nas kwestyi rozwinięcia kopalni ze wszystkich 
względów i dla wyzyskania bogactw kraju i dla 
uzyskania opału dla naszego przemysłu mówi tylko:

»ebenso soli die Bank den Verkauf der gali- 
zischen Kohle conzentriren und zwar derart, dass 
die galizische Kohie nicht nur m Gauzien, sonaert 
auch in den anderen Teilen der oesterreichischen 
Monarchie zur Verwendung kommt*.

O caiem górnictwie i wyzyskaniu zagłębia 
krakowskiego ani słowa; a tam takie obszerne 
otwiera rię pole do działania.

Jako jedyny zakład, zdaje się samodzielny, 
(nie fiiia fabryk zachodnich) ma powstać cegielnia 
mogąca w zimie pracować tak, jakbyśmy tych ce­
gielni doskonale nie znali i nie mieli ich w kraju.

Zamiar współdziałania z kapitałem krajowym 
jest zaznaczony tylko raz przy sposobności popie­
rania przez Bank przemysłowy związków pry­
watnych kanitalistów, mających na celu budowę

fabrik und der Briinn-Kónigsfelder Mascninenfabrik 
gewesen. Mit der Zeit hat aber die rumanische 
Regierung durch nohe Zoile und andere Chikanen 
die Einfuhr der Fabrikate dieser Ges< llschaft voli- 
standig unterbunden, so dass sich dieselben ent­
schlossen haben, in Bukarest eine Fabrik unter dem 
Namen *Vulcan <■ zu grunden, welche die Einricb- 
tungen fiir Rohóllagerung, Weiterleitung und fiir 
die Kaffinerie selbst erzeugt. Die Aktien des »Vul- 
can* hat die Simmeringer Alaschinen- und Waggon- 
baufabrik m  ihr Portefeulle gelegt und behalt da- 
durch indirekt den Nutzen aus dessen Fabrika- 
tion, der ihr sonst yollstandig entgangen wart.

Ich zweifle keinen Moment, dass die Verhalt- 
nisse in Galizien einen dhnlicnen Yerlauf nehmen 
werden, wenngleich selbstredend dieses Land gegen 
Westosterreich fceine Zoile hat. Der Umstanu, dass 
in Hinkunft der ganze politische Einfluss aufgebotei. 
werden wird, um die gahzischen Industrien gegen 
die ausserhalb des Landes befindlichen zu prote- 
gieren, muss mit der Zeit dahinfiiuren, d a s  dit 
osterreichischen Indust~ieller daselbst Etdolisse- 
ments errichten, und nieine Aufgabe wird es sein 
im Vereine m.i der Industriebank so rasch ais mó- 
glich auf die Etabherung solcher Industrien hinzu- 
arbeiten um andert n zuyormkommen.

Im sonstigen denke ich auch noch an di<



składów i budynków Rządowych na annuitety, jak 
to się już dawno u nas i bez p. Krassny’ego dzieje. 
W kraju, który ma zamiar się uprzemysłowić i to ,
0 ile możności o własnych siłach, trochę to skro­
mny zakres czyności dla jego kapitałów, zwłaszcza, 
że już i cL iś w tym kierunku akcya jest przez inne 
Banki skutecznie popieraną.

Najwyższym jednak stopniem zapoznania na­
szych interesów jest ustęp o przemyśle żelaznym
1 cementowym.

Tu nic nie mówiąc o czynnem działaniu ce­
lem stworzenia tych przemysłów streszcza p. Krass- 
ny swoje zamiary i zadanie do roli pośrednika, 
którego zasługą ma być, że nowy konkurent wej­
dzie do kartelu, »zu bescheideneren Conditionen* — 
on broni zasady, żeby nowe przemysły nie zostały 
dopuszczone do kartelu z kontyngentem niesłusznie 
wysokim. Co takie słowa znaczą, wie dobrze ka­
żdy u nas przemysłowiec. — Jak to ' oprócz do­
tychczasowej przemocy ze strony kartelów ma 
powstać u nas jeszcze naszym kosztem instytu- 
cya, która wpływem swoim moralnym i finan­
sowym będzie pomagać kartelom do tego, aby jak 
najmniej ze swego kontyngentu straciły? To będzie 
widok wspaniały, gdy krajowy Bank przemysłowy, 
jak pisze p. Krassny >als eine dem Cartelle freund- 
schaftlicn gegeniiber stehende Gesellschaft, die Ver- 
mittlung ubernimmt, welche es eventuell durch- 
setzen kann, dass die neue Conkurenz zu beschei­
deneren Conditionen ins Cartell eintritt*. Wiemy, 
co tu znaczy słowo »durchsetzen«; kartele dotąd 
nic innego nie zrobiły, jak »haben ihren Willen 
immer durchgesetzt* — jakież z tego były ofiary 
i jakie skutki! Czy może wyraz »durchse‘zen« 
zapowiada, że ewentualnie nasz Bank będzie 
wypowiadał kredyt w chwili decydującej, aby 
zmusić do układu na »skromnych warunkach* 
względnie zamknąć wstąpienie nowej fabryki do 
kartelu z kontyngentem bezpodstawnie wysokim? 
A w jaki sposób ma nasza instytueya nie do­
puszczać , aby walka wypadła na korzyść no­
wego przemysłu? Aby >Von irgend einer Stelle* 
nie była dana pomoc taka, czy ma zakazać innym 
Bankom dawać kredyt fabryce o kontyngent wal­
czącej ? Takie zdania są już bezgraniczną swobodą 
myśli, i ten kt» je wypowiada w chwili takiej, 
jaka była wtedy, musiał uważać tych, do których 
je wypowiedział, za rasę niższego rzędu, rasę 
ograniczoną, która nie rozumie znaczenia tych 
słów.

Przeciwnie nasza Instytueya musi brać w obro­
nę nowy przemysł przeciwko niszczącej akcyi tam­
tych karteli i to brać w obronę nie tylko, aby wszedł 
do kartelu, ale aby dostał kontyngent jak najwię­
kszy tak wieiki, aby kapitał w nim zainwestowany 
mógł się należycie rentować, a nie tylko wegetować.

Co znacy praca z kontyngentem ograniczo­
nym, wiedzą wszystkie nasze fabryki — jest 
to wegetowanie, walka i ciągła troska o jutro, 
a Bank minie się zupełnie z celem, jeżeli nie spełni 
tego zadania w zupełności — jego dewizą i celem; 
nie są »bescheidene Conditionen*, ale »gerechte 
Conditionen* do sumy kousumcyi naszego kraju 
jak najbardziej zbliżone, co też w mojej deklara- 
cyi uwzględnione było. Stanowisko p. Krassnego 
odpowiada sytuacyi finansowej jego Banku i osób 

nim złączonych — oni mają w przemyśle tam 
tym setki milionów a w naszej instytucyi 3 milio­
ny względnie 2 bo 1 milion niedługo wypuszczą 
na targ.

Na zakończenie podnosi p. Krassny, że udzia1 
Banku wiedeńskiego jest konieczny do pomyślnego 
rozwoju przemysłowego kiaju i cytuj e odstrasza­
jący przykład Węgier, które starają się ekono­
micznie uniezależnić od Wiednia.

To, co tam mówi o różnicy lursu papierów 
austryackich i węgierskich, jest może prawdą, ale 
przykład Węgier co do niezależnego rozwoju prze­
mysłowego może być dla nas tylko pociągającym 
i jeżeli w czem wogóle ich naśladować można, to 
w tem, i oby nasza instytueya w jak najprędszym 
czasie mogła się poszczycić takim zasobem zakła­
dów przemysłowych, jak oni.

Zresztą chęć stworzenia w Galicyi własnego 
przemysłu bez względu na pewuą może niezbyt 
znaczną szkodę, jaką wobec rosnącej ciągle 
i w tamtych prowincyach konsumcyi przemysł za­
chodnio austryacki ponieść może, nie powinna być 
stawianą ua równi z bezwzględnemi dążeniami 
ekonomicznego oderwania się Węgier, & rzecz ca­
ła redukuje się tu do kwestyi, kto ma być gospo­
darzem w akcyi uprzemysłowienia kraju, czy kraj 
sam, czy targ wiedeński — gospodarzem w tem zna­
czeniu, jaką część zadania mają spełnić kapitały kra­
jowe a jaką kapitały obce i to w jakiej mierze 
kartelowe a w jakiej pozakartelowe.

Nie wspomina też p. Krassny nic o koniecz­
ności jak najszybszego ożywienia przez kredyt 
całej znacznej ilości większych i mniejszych już 
istniejących przedsiębiorstw rozsianych po całym 
kraju, które bez względu na to czy są w chrze- 
ściańskich, czy też niechrześciańskich rękach, agi 
nają się obecnie pod ciężarem uciążliwych i nie 
stosownych warunków kredytowych. Tu stoi przed 
projektowaną Instytucyą bardzo wdzięczna sanacya 
i poprawa istniejących stosunków do przeprowa­
dzenia, oraz pole do działania, które z pożytkiem 
zajmie pierwsze lata pracy.

Na zakończenie nazywa p. Krassny spisane 
w liście myśli »meine Ideea in betreff des Wir- 
kungkreises der Industrie Bank*.

To więc, co tam powiedział, będzie się sta­
rał wprowadzić w życie, a ton imperatywny i bez­
względny daje przedsmak jakie będzie postępowanie 
wobec nas.

Otrzymawszy program, w tym liście zawarty, 
znalazłem się w trudnem położeniu, gdyż jako 
prezes przez Wydział krajowy desygnowany i jako 
Reprezentant grupy kapitalistów ożywionych temi 
samemi co ja ideamii, miałem zapewnić w działalności 
Banku przeprowadzenie programu uchwalonego 
przez Sejm, w tylu punktach przeciwnego progra­
mowi tego, który przez Wydział krajowy, Referenta 
i wszystkich, którzy się tą sprawą zajmowali, był 
postawiony jako nauczyciel i pewnego rodzaju pa­
tron całej instytucyi.

Aby to spełnić, musiałem proponować zło­
żenie Rady nadzorczej i Dyrekcyi z osób bardzo 
doświadczonych w przemyśle, a to nie tylko w tym 
celu, aby mogli się oprzeć wpływowi p. Krassnego, 
ale co więcej, aby mieli swój własny program 
przemysłowy od niego niezależny — program od­
powiadający potrzebom kraju, a przytem oparty 
na tak znakomitem doświadczeniu, aby nie były 
to próby ewentualnie nieudane, lecz kroki pewne 
do sukcesu finansowego i moralnego wiodące.

Na wskazówki i pomoc p. Krassnego mogłem 
liczyć tylko o tyle, że miał obowiązek finansowo 
naszą akcyę popierać.

Szczególną uwagę zwróciłem na skład Dy­
rekcyi i utrwaliłem swój dotychczasowy zamiar 
powołania do pracy człowieka, którego specyalno- 
ścią jest organizacya przemysłu.

Uważałem, że na Dyrekcyi opiera się wszystko, 
szczególnie w takiej instytucyi, która ma iść no- 
wemi drogami.

Tu Rada nadzorcza może odgrywać rolę pe­
wnego namulca i ostrożnegc kontrolnego elementu, 
ale zupełnie nie może wytworzyć ze siebie inieya- 
tywy, bo ta oprzeć się musi na ściśle fachowem, 
ogromnie mozolnem przestudyowaniu każdej kwe­
styi, a to może tylko spełnić Dyrekcya — od spo­
sobu badania, wyboru rzeczoznawców, a ostatecznie 
dobrej, krajowo uświadomionej intencyi i chęci 
zależy sposób przedstawienia rzeczy Radzie nad­
zorczej, a więc i decyzya. Tę rolę miał nie­
zawodnie spełniać p. Krassny, a wnioski sta­
wiać Dyrekcya z osób bardzo szanownych, alt 
takich, które musiałyby się uczyć od p. Krass­
nego co jek  przemysł i jakie są jego metody, 
a ja nie mogłem się na to zgodzić, wiedząc w ja­
ki sposób przez p. Krassnego rzecz jest pojęta.

Uważałem, że oddanie sprawy w ręce p, 
Krassnego jako »spiritus movens« i inspiratora, je­
dynie w przemyśle fachowego, choćby nawet Dy­
rekcya składała się z ludzi dobrej woli ale nie fa •
chowych, byłoby ze strony mojej — człowieka, 
który od lat zajmuje się przemysłem i odczuł 
w szystkie trudności, niebezpieczeństwa, troski i roz­
czarowania z zakładaniem wielkiego przemysłu 
w naszym kraju połączone, po prostu zdradą za­
ufania położonego we mnie przez Sejm i grupę 
kapitału ze mną stojącą.

Wybrałem człowieka z poza kraju dlatego, 
że takich w kraju, nie mającym dotąd przemysłu, 
nie ma — człowieka, który dawał i daje dowody 
codzienne swojej fachowości w tym kieruaku, czło­
wieka o tak wybitnych zdolnościacn, że oryentacya dla 
niego w stosunkach Galicyi, jego przecież także ojczys­
tego kraju, byłaby bardzo łatwą, a w każdym ra­
zie łatwiejszą niż dla p Krassnego, człowieka obcej 
narodowości, który w liście swoim zdradził najzu­
pełniejszą nieznajomość naszych stosunków prze­
mysłowych, pomimo tego, że od lat kilku robi tu 
interesa i pisze o naszym kraju jak o jakiejś ko­
lonii do zdobycia, gdzie nawet nie istnieje żadna 
cegielnie w zimie działająca.

Powziąłem moje postanowienie na podstawie 
najściślejszych i najsumienniejszych info-macyi i po­
mimo warunków postawionych — warunków bez­
sprzecznie uc.ąźliwych ale analogicznych do wa­
runków praktykowanych w większych instytucyach 
Austryi.

Od osoby wybranej odstąpić nie chciałem, bo 
wiedziałem, że choćbym znalazł inną równie dzielną 
(co jeszcze jest bardzo wątpliwem), to warunki bę­
dą te same, a może jeszcze uciążliwsze.

Gdy się na osobę nie zgodzono szczególnie 
wskutek opozycyi p. Krassnego, uważałem za obo­
wiązek mój, jako uczciwego człowieka, cofnąć moje 
wsnółdziałanie z zaszczytnej, ale pełnej odpowie­
dzialności micyi, Ponieważ jednak byłem świado­
mym tego, że przez zerwanie układów z Towa­
rzystwem eskontowem mogłaby sprawa powstania 
BanKu przemysłowego wogóle być zachwianą lub 
opóźnioną, przeto równocześme czyniłem starania 
o pozyskanie innych instytucyi finansowych do 
współdziałania z nami szczerze i otwarcie na pod­
stawie programu mego przez Sejm uchwalonego

i przedstawiłem moje propozycye w komunikacie 
z dnia 13. mareć i w podaniu do Wydziału kra­
jowego na ręce Ekscelencyi p. Marszałka wniesio- 
nem. Tem dałem dowód, że niezmiernie dbam o jak 
najrychlejsze powstanie Banku przemysłowego i przed 
żadną w tym celu ofiaią się nie cofnę, — nie mo­
gę jednak dla pośpiechu sprzeniewierzać się moim 
zasadom i kraj narażać na nieobliczalne wprost 
skutki.

Nie z zarozumiałości, albo pewności siebie 
działałem w tych sprawach niezależnie i często 
ostrzej wobec Towarzystwa eskontowego niż Wy­
dział krajowy, lecz z przekonania, że z chwilą, 
kiedy zostałem desygnowany przez tenże Wydział 
krajowy p r e z e s e m i zostałem zaszczycony zau­
faniem bardzo poważnej i o dobro kraju dbającej 
grupy kapitalistów, jest moim obowiązkiem posta­
wić do dyspozycyi cale moje doświadczenie, zdo­
byte w tyloletniej pracy przemysłowej — ugruntować 
takie podstawy, abj Bank przemysłowy mógł po­
myślnie się rozwijać i krajowi służyć. Czyniłem to 
nakoniec w przekonaniu, że gdy Bank ten nie pój­
dzie należycie, to społeczeństwo odemnie będzie 
żądało rachunku; — a jakże tu przyjąć odpowie­
dzialność za skutki i finansowe i moralne i naro­
dowe, gdy się nie ma w ręku należycie zespolonej 
Rady nadzorczej i Dyrekcyi? Niestety u nas się 
utarło, choć niesłusznie (bo są wyjątki) przekona­
nie, że prezesowi Rady nadzorczej wolno uważać 
swoją misyę tylko jako synekurę, gdy zatem ktoś 
to inaczej pojmuje, to jest posądzony zaraz o za­
rozumiałość i osobiste cele.

Pan Krassny przyjął wprawdzie po różnych 
i długich pertraztacyach progiam przez Sejm uchwa­
lony, lecz uczynił to z zastrzeżeniom, że on ma 
kierować i podług swojej myśli ten program stoso­
wać. Uważałem to za ustępstwo formalne, bo czu­
łem, że szczerość przemawiała t y l ko  z jego listu 
temu programowi przeciwnego; a z resztą zapewnie­
nie tylko platoniczne, bez żadnej sankcyi przez 
postawienie przy nim w Dyrekcyi kogoś naszego 
w organizacyi przemysłu fachowego zapewnienie 
programowe w chwili, gdy złoty owoc stosunku 
z krajem był blisko jego ust nie miało dla mnie 
żadnego znaczenia. Zapatrywanie to moje, że nib 
sam program, ale program i ludzie go wykonujący 
stanowią podstawę działalności i kierunku Banku 
podzielał najzupełniej Eksc. Pan Marszałek. W tej 
kombinacyi był po naszej stronie tylko program 
przyjęty formalnie teoretyczny. Po tamtej program 
cichy z przekonań i interesu wynikający połączony 
z przewagą zupełną w Dyrekcyi, tym organie wy­
konawczym. Tak stanęła sprawa na ostrzu miecza 
— z jednej strony zapatrywanie, że można oddać 
instytucyę krajową pod patronat fachowy człowieka 
zupełnie nam obcego i nieznanego, i przydać mu 
do boku w Dyrekcyi ludzi naszych, lecz zupełnie 
niefachowych w przemyśle, a nawet częściowo 
mało znających stosunki krajowe — z drugiej 
strony zdanie, że p. Krassny ma być naszym 
cennym i równorzędnym wspólnikiem idącym 
w celu zrobienia doskonałego interesu finansowe­
go, dla którego sądu o pewności i bezpieczeństwie 
interesu każdego mam wielkie poszanowanie, 
ale którego programu przemysłowego nie wolno 
się trzymać i w tym celu postawić obok nie­
go w organie wykonawczym ludzi wyrobionych, 
przemysłowo fachowych i mających za sobą prze­
szłość i doświadczenie zdobyte na polu walki prze­
mysłowej.

Że sfery finansowe wiedeńskie i samo Towa­
rzystwo eskontowe zapatrują się na tę sprawę, ja­
ko wyłącznie świetny finansowy interes i to tak 
świetny, że dawno nie pojawił się podobny na wie­
deńskim targu, mam tego dowód w tem, że inne 
instytucyę austryackie były gotowe do finansowych 
ofiar równych lub większych nawet niż te, które 
nasz kraj miał złożyć, cc w ofercie stwierdziły, 
i że wobec tego, że Towarzystwo eskomowe przy­
chodziło zupełnie za darmo do tego interesu, akcye 
jego zaraz po uchwale sejmowej silnie podskoczyły, 
a po rozbiciu się układów w Wiedniu silnie spadły. 
Organa giełdowe wiedeńskie motywowały ten spadek 
w ten a nie inny sposób.

Nie rozumiem za tem, dlaczego u nas chce 
się w sojuszu Towarzystwa eskontowego z nami 
upatrywać z ich strony poczucie jakiejś misyi lub 
nauczycielstwa i do tej misyi się apeluje. To moje 
zapatrywanie jest potwierdzone listem p. Krassnego 
z którego wynika, że misya jego jest podróżą po 
złote runo dla swych przyjaciół, a nie ma w nim 
ani słowa o misyi przemysłowej w naszem zrozu- 
zumieniu. On chce schwycić przemysł krajowy i nasz 
rynek zbytu dla filii fabryk wiedeńskich i ubiec nas 
w tem.

Ja się temu wcale nie dziwię, ani rzeczy nie 
krytykuję, ale n ie  mogę  się zgodzić, aby on 
na tej podstawie nami miat kiepować
jak to konieczność tego wyraźnie w czasie ukła­
dów o sdad Dyrekcyi z Wydziałem krajowym 
i z nami zaznaczył.

►__'Ołeczeńsiwo w czynach, do których będzie 
powołanem, niech osądzi, które zapatrywanie jest 
słusz^em — ale niech nie zapomina, że tak w Ra­
dzie nadzorczej jak i w Dyrekcyi muszą być ludzie 
z przeszłością i traaycyą prawdziwie przemysłową 
a członkowie Rady nadzorczej i Dyrekcyi niech pa­
miętają, że społeczeństwo od nich rachunku żądać bę­
dzie, że my potrzebujemy przemysłu rodzimego tj. 
przynajmniej większości akcyi każdego przedsiębior­
stwa umieszczonych w kraju — reszta akcyi niech bę­
dzie obca równie jak i poparcie finansowe, z? które 
naturalnie trzeba odpowiednio zapłacić — niech więc 
obce instytucyę mają zysk finansowy, ale nie zysk 
moralny i zysk narodowy na naszej skórze. Na to 
trzeba umieć skupić i obudzić siły finansowe na­
szego społeczeństwa całego i w Galicyi i w innych 
częściach naszego kraju, wywołać w niem odruch 
energiczny — poprostr dostać od niego pieniądze — 
umieć skupić zorganizować i skoncentrować kon- 
sumcyę krajową, aby popierała ten powstający 
przemysł w chwilach ciężkich a o ileby się w pewnych 
wypadkach nie udało umieścić większości akcyi 
w tedy należy pozyskać kapitał pozakartelowy. Spo­
łeczeństwo nasze już zdało ten egzamin i okazało 
poparciem fabryk w ostatnich czasach, naszym ka­
pitałem, założonych w chwili, gdy kartele chciały 
je zgnieść — że rozumie doniosłość tej kwestyi 
dla kraju, że ma siły i jest w stanie je skupić 
i wspólnym równoczesnym wysiłkiem wymierzyć 
cios w sposób należyty. Temu poparciu społeczeń­
stwa przy równoczesnej Darazo ścisłej organizacyi 
i obniżeniu kosztów produkcyi przez bardzo umie­
jętne kierownictwo zawdzięczają te fabryki swój 
tryumf i przez to potrafiły one osiągnąć kontygent 
tak znaczny, że się stały doskonałym interesem 
i przez to potrafiły uniicnąć konieczności zawarcia 
ugody „zu bescheidenen Konditionen” jak to dora­
dza p. Krassny dla naszego przemysłu.

We Lwowie, w Lwietnm 1910.

Andrzej Lubomirski.
»

«

Spiritus- und die Sodaiudustrie aber auch a u die 
Pflege de3 Exportes landwirtschaftlicher Produkte, 
so insbe3ondere an den Eierexport, welcher, solid 
and gut geleitet, zweifellos Erfolge verspricht, eben- 
so an den Vieh- u. Getreideexport, den ich durch 
Vorschiisse belebon will.

Das Programm der Bank ist ein sehr weit 
gestecktes und wena ich durch die massgebenden 
Faktoren das Laudes, wie ich es ja erhoffe, unter- 
stflzt werde, muss auch der Erfolg sich einstellen, 
der sowohl vom Lande ais von der Industriebank 
gewiinscht wird.

Ebenso soli die Bank den Verkauf der gali- 
zische.i Kohle konzentrieren und zwar derart, dass 
die gahzische Kohle nicht nur in Galizien sondern 
aach in den anderen Teilen der ósterreichischen 
Monarchie zur Verwendung kommt.

Ferner erscheint es mir notwendig, bei dem 
Vorhandensein von ausgezcichnetem Lehm in Ga­
lizien eine grosse Ziegelfabrik zu errichten, welche 
insDesondere die Erzeugung von Strangfalzziegeln 
kultivieren w,rd. Diese Produktion soli mit moder- 
nen amerikanischeu Maschinen In einer Anlage er- 
folgen, welche derart konstruiert ist, dass auch bei 
Frostwetter im  Ziegelofen gearbeitet werden kanu; 
eine ahnliche Anlage wurde im vorigen Jahre auf 
unseren Ziegelwerken in Leopoldsdorf bei Wien

tlber meine Veranlassung errichtet. Die erzeugten 
Strangfalzziegeln sind allererster Qualitat und ge- 
hen derzeit auch nach Galizien, wo sie ja durch 
die bedeutende Fracht sehr yerteuert ankommen.

Im Anschlusse daran móchte ich Associatio- 
nen von Privu,tkapit'ilisten zusammensteilen, den- 
selben erentuell Kredite einraumen, damit sie sich 
die Erbaunng von Lagerhiiusern und Amtshdu- 
sern fur die Behórden in Galizien z>im Ziele setzen 
konnen. Diese Lagerhauser und Aratsubikationen 
waren an Behórden zu verpachten und auf Grund 
der so sichergestellten jahrlichen Pachtannuitaten 
wilrde die neue Bank Obligationen emmitieren.

Ich denke ferner an die Eisen produzieren- 
den und Eisen verarbeitenden Industrien, ebenso 
an die Zementindustrie. Zui Aufklarung will ich 
gleich hier bemerken, dass wir nur der Bankier 
dieser Industrien sind und selbstredend unsere Ent- 
schliessungen ebenso unabhangig fassen. wie die 
Industrien selbst. Die Erfahrung hat ans gelehrt, 
dass wir durch unsere Stellung ais Bankier, der 
gewissermassen iiber den Parteien steht, irnmer 
ausgleichend wirken kOnnen, und dass es ebenso 
um Interesse einer neu entstehenden Konkurrenz 
ais im Interesse der bestehenden Kartelle liegt, sich 
unserer Vermittlung zu bedienen. Die Kartelle wi- 
ssen ganz genau, dass sie es nicht verhindern kón-

nen, dass eine neue Konkurrenz entsteht, und es 
liegt daher in ihrem Interesse, wenn eine Vermitt- 
lung durch eine dem Kartelle freundschaftlich 
gegeniiberstehende Gesellschaft iibernommen wird, 
welche es eventuell durchsetzen kann, dass die 
neue Konkurrenz zu bescheideneren Konditionen ins 
Karteli eintritt.

Ist bei einer industriellen Konkurrenz eine 
Fmanzstelle nicht beteiligt, so kommt es gewohn- 
lich zum Kampf; das Resultat ist dass die neue 
Industrie eine Zeitlang mit Verlust arbeitet, die 
Kartell-Mitglieder eine materielle Einbusse erieiden, 
aber dass zum Schlusse cin Ausgleich doch getrof- 
fen wird. Der Schade, welcher aber beiden Teilen 
in dar Kampfzeit zugefiigt wurde, ist nicht mehr 
gut zu machen.

Von diesem Gęsichtspankte aus, ist es mir 
ganz unrerstandlich, warum immer behauptet wird, 
dass wir eine Konkurrenz beispielsweise • in der 
Eiseoindustrie verhindern werden; sind die Bedtn- 
gungen Fur, eine solche vorhanden, so wilrde sie ja 
trotzdem entstehen, und da ist es im beiderseiti- 
geu Interesse gelegen, wenn sie sich sofort nach 
ihrer Entstehung unter unsere Fittiche begeben 
wiirde, weil daJurch von vorneherein ein Ausgleich 
erleichtert wird. Die Kartelle stehen ja iibr.gens 
heute bereits auf dem Standpunkte, dajs eiue Kon­

kurrenz, wenn sie durch die natiirliohen Verhalt- 
nisse lebensfahig ist, nicht zu verbmdern ist; wo- 
gegen sich die Kartelle nur wehren, ist der Um- 
stand, dass eine neue Konkurrenz entsteht, wel­
cher gegeniiber den schon bestehenden Betriebs- 
statten von irgendeiner Seite grosse Vorteile ein- 
geraumt werden sollen, was in weiterer Folgę nur 
dazu fiihrt, die bestehenden industrien zu bedro- 
hen und der neuen Konkurrenz es zu ermóglichen, 
mit einer ganz ungerechtfertigt grossen Quote ins 
Karteli zu kommen.

Verzeihec Sie, sehr geehrter Herr Doktor, 
diese kleine Abschweifung von meinem Thema, ich 
habe es aber ais notwendig angesehen, auch die- 
ses Moment zu Ihrei Information zu berilhren.

Ich erlanbe mir, Ihnen noch eine Zusammen- 
stellung von Kursen gleichartiger osterreichischer 
und urgarischer Werte aus verschiedeneD Zeiten 
beizulegen und werden Sie aus derselben erseheu, 
wie sehr sich die Spannung zwischen den óster­
reichischen and ungarischen Werten zu Ungnnsten 
der letzteren yerschoben hat, seitdem die Bewe- 
gung in Ungarn, betreffend die yollstandige wirt- 
schaftlnhe Loslósung yon Oesterreich, Platz geg-if- 
fen hat, Der Wiener Markt ist den Ungarn nach 
wie vor unbedingt notwendig, die Leiter der yer- 
schiedenen Aktiengesellschaften machen aucl immer

den refsten Kotau yor uns in deir Momente, wo 
sie Geld brauchen, und den Absatz ihrer Aktien 
oder Obligationen beim ósterreichischen Kapitał 
herbeifiihren wollen.

Die Versuche der Ungarr im Auslande Geid- 
ąuellen zu finden, sind gev óhnlich daran geschei- 
tert, dass das ausiandische Kapitał immer nur dann 
mitgehen will, wenn ein ósterreichisches Institut 
die Patentschaft iibernimmi. Bei der Rentenbege- 
bung, welche Ungarn jetzt in Frankreich yorneh- 
men will, wird ausser anderen fu r  Ungarn nicht 
gerade riihmlichen Erfordernissen ais conditio sine 
aua non gestellt, dass die Rothschild-Gruppe mit- 
wirkt und die Kóte aL der Wiener Bórse durch- 
gefilhrt wird. .

In der geringen Zeit, die mir zur Verfugung 
steht, konnte ich Ihnen, sehr geehrter Her Doktor, 
nur eine fliichtige Skizze liefern, die selbstrerstan- 
dlich auf Ausfiihrlichkeit und Genauigkeit keinen 
Anspruch erheben kann, Sie jedoch im Grossen 
und Ganzen mit meinen Ideen in betreff des Wirkungs- 
kreises der Industriebank yertraut machen dilrfte.

Ich verharre mit dem Ausdrueke
yorzilglicher Hochachtung 

ais Ihr ergebener
Maxizne Krzssny m. p.


